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Anarchia z „góry".
W oliwili, gdy wyrok Trybunału kasacyjnego 

t'r sprawie Dreyfusa uwalnia Francję od zmory, ja­
ki jej przed dwoma laty na piersi siadła, od hańby 
;,;!<lowmczego mordu i upornego trwania pizy stra­
szliwej niesprawiedliwości — gdy jest nadzieja, że 
M zie to nie tylko rehabilitacyą władz rzeezypospo- 
pej, ale zarazem czynnikiem uspokojenia wewnętrz­
nego — w te] chwili „towarzystwo” urządza ohydny 
Miadfi na prezydenta Francyi, z kijem w ręku na­
padając tego, który jost przedstawicielem i uosobie­
niem udzielności państwa.

„Towarzystwo” — to znaczy ci, którzy sobie 
wyobrażają, że urodzili się lepszymi, wyższymi od 
reszty narodu; że przynieśli ze sobą na świat i pra- 
wcf i zdolność do rządzenia krajem i kierowania lo­
sami swej ojczyzny; że reprezentują nieposzlakowa­
ną „prawowitość“, przechodzącą z pokolenia w po­
kolenie, że gdyby nie oni, społeczeństwo rozpadłoby 
się na atomy i stoczyło się w czeluście piekielne, 
bo oni są jego kością pacierzową i je*go wiązadłem, 
oni jego uczciwością i jego wiarą, oni jego dobrem 
i pięknem, oni też jego duchowmm zbawieniem. Co 
im nie przeszkadzało i nie przeszkadza wieść żywot 
próżniaczy między domem gry a domem rozpusty — 
rozluźnić wszelkie węzły rodzinne — szerzyć naokoło 
siebie zarazę moralną — drwić w giębi duszy z za­
sad religijnych, które noszą przed sobą jak reklamo­
wą tablicę. A nie przeszkadza ifn też w anarchi­
cznych zamachach — jak tego dowodzi ohydny na­
pad na prezydenta Loubcta.

Bo czemże się różni ten bnibiczj' co kij podnosi 
na przedstawiciela państwa, od anarchisty, co ze szty­
letem w ręku czy rewolwerem, rzuca się na ukoronowa­
ne głowy ? Tem chyba, że gdy ów anarchista proleta- 
fyusz wychodzi z szarej masy niedoksz.tałconej, różne- 
ini agitacyami nerwowanej, nieraz głodem i nędzą życia 
do rozpaczy doprowadzonej — taki anarchista-pam- 
czyk, bogaty, w zbytkach wychowany, wszelkich 
nciech życia używający, uznaje się „kwiatem" spo­
łeczeństwa, odebrał „wyższe” wykształcenie ogólne 
i wychowanie w zasadach religii, a biały gwoździk 
w jego butonierce jest symbolem legilymizmu, więc 
prawności. Z lekkiem sercem, z pogardą dla „tltmni* 
i dla praw swej ojczyzny i dla jej dobra i przyszło­
ści i dla jej władz legalnych — popełnia ohydny za­
mach na reprezentanta tej ojczyzny w obliczu przed­
stawicieli obcych mocarstw, zamach gorszy od szty- 
Jeta i kuli, bo zmierzający do shańbienia i poniżenia 
przedstawiciela państwa.

A oczywiście nie była to jakaś improwizacja, 
jakieś chwilowe uniesienie — ale n k  się okazuje 
z odebranych telegramów, któreśmy dziś w poran­
nym numierze zamieścili, była rzcez przygotowana 
i ukartowana przez legitymistyczne stronnictwo. Czy 
ci pnnowie wyobrażali sobie, że potraiią wywołać 
jakiś rozruch i skorzystać z niego na obalenie pre­
zydenta i obecnego rządu a może i samej formy 
rządu — czy też chcieli tylko urządzić manifesta­
cję, spodziewając się po niej wrażenia, któreby po­
tem na swoje cele wyzyskać mogli — to rzeczy nie 
zniżenia, ani zbrodniczośm zamachu nie umniejsza.

W szelk ie  p raw a  za s trzeżone.
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JÓZEFA MASKOFFA.

Bod niemi, na brzegu — na flisach kamiennych 
kręciły się wciąż spocone, zgarbione, nędzne posta­
cie pracujących ludzi.

Leon pochylił się ku nun i wysłał tam swoją 
duszę na zwiady. Chciał, aby ona zbliżyła się leu 
tym cuchnącym nędzarzom, chciał zbadać ją ,  jakie 
uczucie targnie nią na to zbliżenie. 1 poznał, ze Krę­
ćki miał słuszność.

Dusza jego zbuntowała się, i mimo usiłowań 
Leona, odwróciła się od potu, brudu, głodu i wyzy­
sku. Wyrwała się więzom woli i rozumu i dążyć za­
częła tam, gdzie unieruchomione anioły Ghirłandaja 
uśmiechały się wśród bieli skrzydeł — tam, gdzie 
dziewice Botticcellego w obramowaniu jasnych wło­
sów patrzyły łagodnie 1 wdzięcznie błękitem swych 
oczów czarownycli.

V II. Sąd h o n orow y!!
Dwóch arbitrów — jeden superarbiter. I świad­

ków, świadków bez liku !
Pokój nie duży o dwóch oknach. Tapety cie­

mne, smutne, banalno. — Okna bez firanek. Wygląd 
jź e utrzymanej prywatnej pensyi. W pokoju tym, aż

Skutek zaś skandalu, wywołanego przez „wykwintny” 
świąt arystokratyczny — powinien być dodatni. Ów 
biały gwoździk wr butoui< ccc, stanie się jeszcze bar • 
dziej znienawidzonym i pogardzonym, niż dotychczas, 
a zuchwalstwo tych, którzy godła tego używają, po­
winno dla republikanów stać się hasłem konsolidacji, 
skupienia sił, zaniechania osobistych zawiści, łago 
dzenia partyjny cii szorstkości, nieraz droouemi tylko 
różnicami wj wołanych. Nie można też wątpić, że 
poważny kler francuski, pamiętny zaleceń głowy ko­
ścioła, ażeby uznać republikańską formę rządu i 
przeciw niei nie działać — spełni wr tym wypadku 
swo] obowiązek — i jak potępia anarchię z dołu 
idącą, tak też równie silne akcenty potępienia znaj­
dzie dla „anarchii z góry”.

S y t u a c y a  w A u s t r y i  z a o s t r z a  s i ę ;  
z k a ż d y m  d n i e m  j e s t  g o r z e j .  Konforencye wę­
gierskiego premiera z politykami węgierskimi w7 Bu­
dapeszcie utwierdziły p. Szella wyśta.nowczem po­
stanowieniu wytrwania przy swyoii pierwotnych wa­
runkach. Węgry nie ustępują ani o krok. Stronni­
ctwa niezawisłych i skrajna lewica w Węgrzech 
powzięły uchwałę, „żeby każdy rząd, któryby uczy­
nił jakiekolwiek koncesye Austryi, z chwilą jego 
ukonstytuowania się, zwalczać 1 wszelkimi środkami, 
uw'ażać jako zdraj ;.ę kraju i odpowiednio z nim po­
stępować” ! Żaden następca Szella w Węgrzech wobec 
tej uchwały nie jest możliwy. Każdy rząd, okazują­
cy słabość wobec Austryi, spotkałby 1 się z jedno­
myślną opozycyą i obstrukoyą wszystkich stronnictw7 
węgieiskicli.

Ton prasy węgierskiej jest możliwie naprężo­
ny — bezwzględność, jed lostronność i namiętność 
pizemawia we wszystkich głosach prasy węgierskiej? 
oJ oficyaliiego Pester Ll w/da <i > radykalnego Mnggar 
Orszag. Wobec tego położenie austryackicgo mini­
sterstwa je^t możliwie desperackie i wybuch przesi­
lenia w Austryi nieunikniony.

Głośno się mówi o rozwmdzie z Węgrami, 
o zerwaniu wszystkich węzłów7, łączących ekonomi­
cznie i prawnopaństwowo obydwie połowy monarchii, 
o rozdziale clowym i handlowym, a Węgry- uw7ażają 
rozdział Banku wspólnego jako nieunikniony i udo­
wodnić usiłują, ze przywilej bankowy nie należy ani 
do spraw wspólnych (jak np. wojsko), ani nawet do 
spraw7, mających być uregulowanemi według wspól­
nych zasad (jak 11. p. podatek konsumcyjny etcJ).

Likwoiacya dualizmu w Austro-Węgrzoch w7 peł­
nym toku. Za nią nicuniknienie pójśćby musiało roz­
luźnienie w7ewnętrznvch stosunków7 w7 Austryi, czyli 
początek końca-

‘ * * -ł. 0* *
Wszystkie niebezpieczeństwa, zmiany7 prawmo- 

państwowej 111111 Austrii z Węgrami, wynikają z po­
wodu złowrogiego paktu, z aa  irtego przed rokiem 
w Isehlu, między hr. Tliunem a p. Banffym, owej 
przesławnej iormuiy zawarciu ugody wigierskiej 3 po­
minięciem parlamentu aiistryackiego. Hr. Timu my­
ślał, że Bóg nic <vie jaką broń ma w ręku przeciw 
parlamentowi, a w sierpniu roku 1898 pamiętamy

wyrazy; z jaką to dumą i grandezzą przechwalał się 
rząd austrvarki w7 słynnym komunikacie urzędowej 
Wiener Ahendpost, że ,,clie Regiernng ist fur alls 
Fiille prrHstei u.

Rząd austiyacki istotnie uzbroił się — lecz nie 
przeciw7 grożącemu z Węgier niebezpieczeństwu!, lecz 
przeciw własnej reprezentacji państwa, przeciw temu 
parlamentowi, w7 którym rząd szukać i znaleźć po­
winien źródło swojej siły. Zamiast wespół z uzdro­
wionym parlamentem, zabrać się do energicznego 
zwalczania pretensyi Węgrów — rząd p. Thuna 
zawnarł pakt z Węgrami przeciw swemu niesfornemu 
parlamentowi. Wtedy Czas pisał: rokosz będzie 
złamany.

Polityka gwałtu i upokorzenia przeciwników 
uderzyła do głowy. Rozpoczęła się epoka wiclkonań- 
skich fanaberyj, absolutystycznych zachcianek i bez- 
parlamcntarnycli rządów. Węgrzy7 umieli wybornie 
skorzystać z tego zuchwałego targnięcia się na kon­
stytucję austryacką. Podsycali dumę i fanaberye mi 
nlstrów austryackicli —• i kazali sobie za to płacić 
ustępstwem ugodowem. Przyszedł Szell, postawił' 
swoją formutę, uzyskał na nią najwyższą sankcyę, 
monarchy — i powiedział p. Tiiunowi hic salta ■— 
teraz s k a c z .  Tu się zaczyna tragedya, którą przy­
słowie polskie tak opisało : „Złapał Kozak Tatarzy- 
ua — Tatarzyn go ża łeb trzyma”.

I mocno trzyma.

Listy paryskie.
P a ry ż ., j O maja.

{Sprawy algierskie. Dgskusya w Izbie. Proces Maksa 
Regisa. R zut oka na anlisemiigzm w Ahjteryi).

OJ więcej niż półtora roku Aigioiya gra we 
Franeyi rolę kapryśnego aziecka. Kaprysy te, co 

I praw7da, kosztowały parę osób ży cia, a wielu pozba­
wiły mienia. Ale wśród wrzeń, w jakie obfituje obe­
cnie Francy a, trudno z nimi załatwić się. Ż wolna 
przekształciły się w chroniczną chorobę pięknej 
prowincyj.

Przeważnie mają one cechę antisemicką. Anti- 
somityzm rozkrzewił się wszechwładnie zarówno' 
w stoiicy Kolonii, jak i na prowincji. Przed dworną 
laty zwTóciła na się Algiery a oczy całej Europy z po­
wodu zaburzeń ulicznych przeciw7żydowskicli, przy 
końcu zeszłego roku nie przeszedł niepostrzeżenie 
fakt bardzo rzadki wyboru trzydziestu sześciu gło­
sami na trzydzieści siedem burmistrzem miasta Al­
gieru dwudziestopięcioletniego Maksa Regisa, wodza 
przbdwżydowców. Ileż prócz tego większych 1 mniej­
szych objawów jednorodnych można było zanotow7ać. 
Z Algieryi wyszła pierwsza w7e Francyi grupa anii- 
semicka posłów7 do Izby. W Algieryi odbyw7ali tryum-. 
fałne swe podróże Drumont i Rociiefort. Algierya 
dostarcza najwięcej prenumeratorów pismom prze- 
ciwżydowskim.

Dwie spraw7y, które w ostatnich czasach wyro­
sły także na podScielisku algierskiem, proces Rćgisa 
i dyskusja w Izbie nie różnią .'się, co do swych cech 
od spraw poprzednich. Maks Regis liczy dziś dwa­
dzieścia sześć lat, a był już, jak  zaznaczył prokura-

wto  i huczy. — Kilkadziesiąt osób zbitych w masę, 
tłoczy się z gorączkową ciekawością, z tysią-eem py­
tań na ustach. W  przedpokoju, w którym zwalono 
na ziemię cale stosy palt i okryć, aż czarno od dy­
mu papierosowego i ludzi. Duża lampa naftow-a za- 
w7ieszona 11 stropu oświetla źle i żółto całe zgroma­
dzenie. Kąty pokoju już nikną w ciemnością cii i wi­
dać tylko całe masy jasnych twarzy, spiętrzonych 
nad sobą.

środek pokoju zastawiono ławkami i miejsca 
na nicli zajęły przeważnie kobiety, mając pumiędzy 
sobą gdzie niegdzie jakąś młodzieńczą postać męską...

Są to przeważnie studentki, ubrane modnie, 
często strojnie. Włosy mają zaczesane bardzo sta­
rannie. Wiele z nich ma w7arkocze opuszczone na 
plecy na w7zór „polskich dziewic". Widocznem jest 
w nich usiłowanie zatarcia w7szelkiemi siłami klasy­
cznego typu „emancypantki”, o krótkich włosach i 
zaniedbanym stroju. Przytem kokieterya Polek „z pod 
shmiiiinej strzechy”, zasadzająca się na prezentowa­
niu bujny cli włosów i tej nn.y anielsko-dziewiczei 
postaci, odbija dobrze od sztucznego wdzięku Fran­
cuzek. — Studentki zrozumiały to wybornie i uchwy­
ciły się owego typu „Zosi”, lecz tej, która zamiast 
sypać „perłowe ziarna” kurom i latać z marchwią 
po grzędach —- w ich interpretaeyi wyszła na Zosię, 
krającą trupa i „badajkącą" choroby wewnętrzne wśród 
Sal szpitalnych. Często jasna kosa spływała na wpół 
zgnile ciało rozłożone na stole prosekcyjnyun, często 
jakiś preparat przysłaniała nagle linia ciemnego 
w7arkocza...

Profesorowio się gniew&tf, lecz panny trwały 
dalej w tej rozmarzającej kokieteryi. Warkocze Po­
lek słynęły wśród guarter Latin. Była to specyał- 
ność narodowa. Studenci francuscy zachwycali się 
tą nieznaną „fryzurą”. Często studentka-polka, war­
koczem pociągnęła za sobą kołegę-francuza, aż przed 
pana mora, aż przed ołtarz kościelny...

Jakże więc miano zmieniać fryzurę wobec tak 
dodatnich rezultatów?

ł stąd na tym sądzie honorowym warkoczy był 
las cały — warkoczy złocistych, rudawych, popiela­
tych i czarnych, jak noc bezsenna.

Za stołem pokrytym ziolonem suknem, siedzą 
arbitrzy.

Jeden z nich, ze strony Strońskiego, jest młody 
internacjonalista z Genewy o silnie przyciętych wło­
sach i bródce a la Henri IV. Siedzi obojętny na 
pozóiij lecz bacznie rzuca wzrokiem po zgromadzeniu 
i chwilami porozumiawrczo na Strońskiego spo­
gląda.

Jako arbiter ze strony Leona występuje... J a ­
skulska.

Wybrano ią w partyi jednogłośnie w jakimś 
niezrozumiałym dla nikogo popędzie, a po trosze 
dla jej swady i pewnego tonu, jaki umiała przybie­
rać na publicznych zebraniach.

Supćrarbitrom zaś jest pan Pociejko, siwiejący 
mężczyzna, osiadły od dawma na bruku paryskim, 
je s t  on handlowcem, człowiekiem „zasad” — dość 
giadkim, nie różniącym się z nikim i mającym 1o 
w7 swej powierzchowności, co Moskal doskonało
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tor sądu w Grenoble, dziesięć razy karany za gwał­
towność swojej propagandy. W ostatnim procesie, 
zakończonym przed kilkoma dniami, oskarżono go o 
wywołanie całego ruchu anti,semickiego. Mylne to 
twierdzenie zbil łatwo, został też uwolniony, a jako 
zwycięzca jest obecnie witany wszędzie przez swycli 
zwolenników z wielkim hałasem i gwarem. Lecz po­
dobne rozkosze spotykały go już dawniej. Tak samo 
rozprawa w Izbie była tylko odbiciem sporów w miej­
skiej Radzie Algieru i kwestyi starcia z żydami nie 
rozwiązała. Trwała niewymownie długo, znudziła 
wszystkich, zwłaszcza, żo przez dwa tygodnie blisko 
powtarzano sobie z obydwóch stron to samo.

Lecz w każdym razie po raz pierwszy to od 
czasu zaburzeń zeszłorocznych antisemityzm algierski 
tak bardzo skupił na siebie uwagę. Nie zatrzymując 
się dłużej nad faktami, które zresztą- są znane z do­
niesień telegraficznych, postaram się nakreślić po- 
pokrótce tło, na którem rozwinął się ów nowy i na­
miętny ruch.

Ilość żydów w republice francuskiej jest nie­
znaczna. Razem liczy ich Francya około siedemdzie­
sięciu tysięcy. W tej liczbie proletaryat żydowski 
stanowi część stosunkowo małą. Tylko na wyspie 
świętego Ludwika zbił się on w dość dużą gromadę. 
Ogół żydów francuskich jest bogatj, a według obli­
czeń posiada niemal jedną czwartą majątku całego 
państwa.

Nie dziw zresztą, gdy liczy takich Rotszyldów, 
Rirschów i t. p.

Odmiennie ukształtowały się stosunki w Algie- 
ryi. Tu żydzi osiedli 'jeszcze za czasów arabskich, 
i liczba ich dosięga również, włączając nawet Tunis, 
około siedemdziesięciu tysięcy. Ponieważ Algerya 
zaczęła ’ rozwijać się dopiero w ostatnich czasach,

; więc kapitały żydowskie, zresztą zarówno jak inne, 
nie mogły znalcść umieszczenia w wielkich przedsię­
biorstwach i narastały tylko zwolna. Żydzi algierscy 
więc nie są mnioneram, W każdym jednak razie 
dopuszczeni za rządów francuskich do praw, rzucili 
się energicznie do dziedzin, w znaczuej części zamknię­
tych przed mmi za czasów turako-dejowskich. Jakoż 
od chwili przyłączenia Algieryi do Francyi, poderwali 
ogromnie swem współzawodnictwem przemysł i poło­
żenie majątkowe Maurów. Arabów zaś i Kabylów nie 
narazili sobie zbytnio, bo pierwsi są za leniu i i trzy­
mają się zdała od spraw tego świata, drudzy stano- 

; wią ludność bardzo skrzętną i wyłącznie niemal rol­
niczą. Ale niechęć, jaką żywią ku nim Maurowie, 
udzieliła się osadnikom europejskim, tern bardziej, 
ze i ci padają często ofiarą bądź współzawodnictwa, 
badż (mimo wszelkich starań nie wy tępionej doszczę­
tnie) lichwy żydowskiej.

Inaczej przeto wygląda sprawa żydów we Fran­
cyi, inaczej w Algeryi. Żydzi algiersey liczniejsi 
w stosunku do ogółu ludności, posiadający kapitały 
głównie w mniejszyah przedsiębiorstwach, i działa­
jący wskutek tego pośród warstw niższych, zetknęli 
się znacznie bliżej z masami, niż ich współwyznawcy 
francuscy. Potrzeba dodać jeszcze, że gdy zydzi we 
Francyi upodobnili się po części do Francuzów, 
w Algieryi ich organizacya kaliałowa i właściwości 
rasowo-1'oligijne zacłiowały się. Stąd antisemityzm 
imał o wiele więcej zadatków rozwoju w Algieryi, 
niż w kraju macierzystym.

Przesadnem jest jednak zbytnie obarczanie 
grzechami Izraela algierskiego. Antisemici dowodzą, 
że żydzi pochwycili w swoje ręce większość ziem 
sprzedanych przez Arabów, tymczasem na 9750 
hektarów, które przeszły z rąk arabskich do obcych, 
przypada 2000  na żydów, reszta na kolonistów euro­

pejskich. Co do lichwy, to Maltańczycy dają się ubo- 
jgim nie mniej w znaki, jak żydzi. Zresztą wina to 
Irządu, że nie zapobiega tworząc odpowiednie insty- 
'tucye kredytowo, umożliwiające niezamożnym rato­
wanie się w potrzebie.

Ale namiętność nie rozumuje. Jeszcze przed

wystąpieniem Drumonta w 1801 roku, znaczna część 
pism algierskich odznaczała się wyraźną niechęcią 
ku Izraelitom. Książka Rostafińskiego „Świat i lu­
dzie Algieryi" zawiera w rozć: lała o żydach parę 
ciekawych próbek ich wyrażania się przed rokiem 
1890. Potem L a librę parole wywarło duży wpływ 
na antisemityzm w* Algieryi. Najnowsze zaś wypadki 
dowiodły, że do dziś między napięciem ruchu prze- 
ciw-żydowskiego w rzeczypospołitej i jej posiadło­
ściach połnocno-afrykanskich jest wielka różnica. ,

B.

1 prasy rosyjskiej.
Kijewslcoje Słowo spaliło sporo kadzidła na cześć 

księdza katolickiego (Polaka), Romana Wojciechowi- 
cza Jaworskiego za to, że — p r z e s z e d ł  na  p r a ­
w o s ł a w i e .

Przez lat 26 był katolickim księdzem, wyzy­
skując swoje stanowisko w ten sposób, że denuucyo- 
wał po prostu swoich kolegów przed rządem. De- 
nuncyacye te miały zawsze „dobry" skutek. Księżom 
łacińskim wytaczano sprawę o „niebłagonadiożnost" 
i o tajną propagandę katolicyzmu, a ks. Jaworski 
porastał w pierze. Ostatnimi czasy był proboszczem 
w Cieclianowicach, w grodzieńskiej gubernii, na któ­
rej to godności instalował się w ten sposób, że czte­
rech księży oczernił tak, iż zesłano ich w głąb Ro- 
syi, a dwa kośmoły zamknięto.

Dzisiaj ten pan jest już prawosławnym, odpo­
kutował wobec rządu wszystkie grzechy papizmu, 
a ofieyalnemu prawosławiu sprawił kolosalną radość.

u. Co do nas, to chyba cieszyć się można, żeśmy 
się takiego pana pozbyli. Nie zazdrościmy go Rosyi 
i prawosławiu 1

*
*  *

Pieticrsb. Wied. zamieszcza obszerny artykuł 
księcia Ciertielewa o wolność druku. Notujemy go 
ze względu na oryginalne poglądy tego księcia, któ­
ry jest rzeczywiście bardzo pomysłowy, jeżeli cho­
dzi o coinięcie Rosyi choćby o parę kroków wstecz.

Teraz np. znajduje ten rzecznik konserwaty­
wnego obskurantyzmu, że wolność prasy obudziłaby 
„cnaotyczne siły tłumów" i doprowadziłaby do tego, 
że kwest\e, które dzisiaj „chłodny rozum rządu roz­
wiązuje jak  najlepiej", wówczas załatwianuby silą, 
oblewano potokami krwi...

Oto lakiego straszaka wymalowała bujna fan- 
tazya księcia Ciertielewa, który jednakowoż nie zdo­
łał zachwycić Syna Otieczestwa tak dalece, że wspo­
mniana gazeta nie chce z nim nawet polemizować,
uznając, że jest zanadto -  - przestraszony.

* .* *
. Russlcaja tSzLola  d r u k u je  o b e c n ie  o b s z e r n ą  r o z ­

prawę Jankowskiego p. t . : „Myśli o wychowaniu 
i nauce".

Autor zarzuca przedewszystkiem średniej szkole 
rosyjskiej wywieranie zgubnego wpływu na rozwój 
indywidualizmu uczni.

„Gd.\by Puszkin był uczniem dzisiejszego gi- 
mnazyum rosyjskiego, Rosyanie nie mieliby dzisiaj 
swego narodowego poety" — powiada Jankowski, 
wykazując, że dzisiejszy system szkolny psuje tylko 
uczni, zaciera i tłumi ich zdolność i zamiłowanie do 
pewnych przedmiotów, zastępując to wszystko inteli- 
gencyą nader szablonową, płytką i najczęściej wj- 
paczoną.

To t. zw. „wszechstronne" wykształcenie, które 
jest celem średniej szkoły, wygląda w praktyce zu­
pełnie inaczej, niż na papierze. W życiu spotykamy 
się z głupcami zarozumiałymi na Swoje świadectwa 
szkolne, ale ludzi naprawdę inteligentnych, grunto­
wnie wykształconych widzimy bardzo nmio.

Żądanie, aby wszyscy uczniowie we wszystkie!, 
przedmiotach nauki gimnazyalnej jednakowe robili 
postępy, jest śmieszne, a nawet wprost szkodliwe.

bo zmusza ucznia do uczenia się rzeczy, które g 
nie interesują ze szkodą jego ulubionego przedmie’11

Tu też należy szukać przyczyny, dla Jd(1, 
wielu uczni opuszcza gimnazyum przed jego ukoi1' 
czeniem.

* *
Wiadomo, że Puszkin pochodził z abisyńskieJ 

rodziny Hannibalów, której jeden przedstawicie1’ 
a dziad poety osiedlił się w Rosyi na p o c zą tk i ' 
X M II. w

Otóż Rvssb Wiedom. drukują obecnie mono­
grafię o przodkach Puszkina pióra Anukiua,  k W  
idąc za wskazówkami prof. Paulicka, wielkiego 
znawcy historyi południowo wschodniej Afryki i Sab1" 
Uve’a, jednego z najznakomitszych podróżników 
afrykańskich, stawi następującą hipotezę co do p°‘ 
chodzenia przodków Puszkina.

Z końcem XVII. wieku Ilannibalowie władał 
malem księstewkiem w okręgach Logot i Logg'9 | 
Lania, na rzeka Mareba. Ojciec Ibrahima Hannibal 
który opuścił już starożytną ojczyznę, był zupełni® 
niezależnym władcą, miał liczną rodzinę, wicie żon 
i mnóstwo dzieci. Pradziad Puszkina był jednynj 
z najmłodszych synów tego księcia, który był jużl 
poważnym starcem, a Ibrahima kochał nad wszystko.' 
Ta wiaśnie miłość ojcowska obudziła zazdrość innych 
synów starego Hannibala, którzy oczekiwali tylko 
sposobności, aby pozbyć się nienawistnego brata. 
Sposobność się znalazła. Oto Turcy zażądali od sta­
rego księcia okupu, albo zakładników. Zazdrośni 
bracia skorzystująe z tego, wywieźli młodego Ibra­
li i ma do tureckiej miejscowości Arliiko, sprzedali go 
tutaj, czy też oddali jako zakładnika, dość że H ra ­
bim znalazł się w Konstantynopolu jako niewolnik 
sułtański. Ztamtąd dopiero udało mu się uciec do 
Rosyi, gdzie też osiadł, zatrzymując z początku ro- 1 
dowe nazwisko Hannibalów.

L w ó w  w  n o cy .
Lwów wcześnie zasypia. Po dziesiątej rozpra­

szają się gromadki przechoduiów i miasto na zewnątrz 
wyludnia się gruuownie. Jestto  objaw tak codzienny, 
że trzeba nadzwyczajnych wydarzeń, ażeby później 
zastać aa  ulicach większe tłumy. Pod tym względem 
należymy niezaprzeczenie do rzędu miasteczek, w któ- || 
rych higjena i moralność podają sobie ręce dla stłu­
mienia nocnej newrozy, cechującej ogromne mrowiska 
ludzkie. Różnica poiega tylko na tem, że Lwów, jak 
obłudny świętoszek, potrafił sobie stworzyć sekretne, 
nierzucające się w oczy kryjówki, w których daje 
upust swojej lamparciej naturze. Kawiarnie i knajpy 
nocne w ydzierają każdej nocy po kilka tysięcy ludzi 
z rozkosznych, cichych. kręgóv domowego Ogniska 
Kiedy więc na zewnątrz ulice zalega zupełna cisza 
i latarnicy już o godzinie jedenastej uniemożliwiają 
bezpieczuą wędrówkę, zwłaszcza w oddalonych ulicach, 
ten Tartuffe chyłkiem wymyka sie się z wesołą piosnką 
na ustach i spragniony wątpliwej wartości upojeń to­
nie w jednym z przybytków tej gorączki, która prze­
gryza najzdrowsze nerwy, podcina sumienia i zabarwia 
na blado policzki. Wybrańcy fortuny, ci którzy posia­
dają brzęczący klucz do otwierania wszelkich Sezamów 
tego św iata toną w tinglu.

Ta świątynia muzy roznegliżowanej zapala swoje 
światła ofiarne wtedy, gdy znaczny procent ludzi, hoł­
dując bardzo starem u przesądowi, zabiera się już sta­
nowczo na spoczynek. Godzina jedenasta w nocy. Duża 
jasna sala, stanowiąca śliski pomost między restauracyą 
a teatrzykiem, zapełnia się zwolna. Przy stolach zaj­
m ują miejsca oficerowie k a w a łe r y i ,  z ło ta  m ło d z ie ż  i de­
fraudanci, dojrzewający do kratek sądowych. To ka- 
tegorya, na której określenie istnieje w słowniku tu 
tejszym dużo mówiący wyraz Champagnergast. Bo 
jest i druga. Są to komparsi w idow iska,” w arstwa 
lekceważona przez kelnerów i „artystk i", pijąca her­
batę i wodę sodową. Przedstawienie ma długi i uro-

Widocznem było, iż oddczul strasznie podejrzenie, 
rzucone na partyę. Teraz zwłaszcza, gdy ujrzał 
Wimpfena, łączącego się z partya Strońskiego i snTI 
dmącego pomiędzy mternacyonalistuini, zachmurzył 
się jeszcze więcej. t \

Wogóle cała sala, wszyscy świadkowie zdawali się 
przechylać już przed sądem na stronę oskarżających. 
Wszyscy garnęli się w ten kąt, gdzie górowata 
buta, arogancja i dziwna pewność siebie. Od 
Leona i jego otoczenia prawie stroniono, albo przy­
glądano się im z ciekawością. Dobre porozumienie 
się, jakie wywołała sala balowa, nikło, a nawet zmie­
niało się w pewną odrazę. I znów partya socyali- 
styczno-narodowa stawała się (lla owej reszty kolo­
ni] zbiorem okazów dziwacznych, na wzór jakichś 
zwierząt z bajki, budzących wstręt, postrach i rodzą,; 
specyalny ironicznego szacunku. ,

Narodowcy czuli to wybornie, a groza oskarże­
nia, jakie na nicli zaciążyło tak nagle i niespodzie­
wanie, mimowoli powiększała ich zewnętrzny niepo­
kój i głowy ku ziemi chyliła. Była ich garstka nie­
wielka, choć w ostatnich dniach niespodziewanie gro­
no Ich powiększyło się o kilka osób- Zwykle partya 
czyniła trudności wielkie w przyjmowaniu nowych 
członków, lecz wobec niebezpieczeństwa, zapanowała 
pewna pobłażliwość i zaczęto skwapliwie przyjmować 
chętnych dla ich strony. (C. d. n.).

określa ' ^dierżytsia ważnor’i. Chód, ruchy, mowa pana 
! To dej ki — sposób poprawiania okularów i kołnie­
rzyka — wszystko to ma swój z góry określony 
jcharakter. Robi on wrażenie na tłumie, bo na każ­
dym krolru zdaje się mówić do wszystkich: „patrzcie, 

|ja jestem nieposzlakowanym człowiekiem
Po stronie Lipskiego (arbiter Strońskiego) 

(gnieździ się Stroński ze swym klanem. Stroński jest 
jjeszcze brzydszy, niż zazwyczaj, a ciemne plamy 
Jjego oczu fatalnie się znaczą po za szkłem okula­
rów, Po za nim, obok niego, jego stronnicy, bardzo 
lawet liczni, wymyci, wyezesaui, wyszczotkowam,

oi mniej lub więcej inteligentnym wyrazie twarzy.
■ Poniędzy nimi kilkanaście kobiet rozrzucony cl), tro­
chę wyzywających, z dziwnie aroganckimi błyskami
w oczach i ustami wydętemi pretensyą do wielkości.
Są pomiędzy niemi ładne i juz „zaręczone* ze swymi
kolegami. Owe „zaręczenia" są na porządku dzien-
.nyin ostatecznie nikogo do niczego nie zobowiązują.

Internacyonaliści mają bardzo swobodne i pewne
siebie miny. Wogóle rozmawiają wesoło i raźno.
Widać, że' ten cały sąd honorowy nie ich stawia pod 
pręgierzem, a egoistyczna strona Judzkiej natury
występuje tu w całej pełni swej doskonałości. 
Owszem — to, że właśnie oni oskarżać będą, oni 
będą oprawcami, zadającymi moralne tortury ludziom 
bezwinnym, podnieca krew w ich żyłach i wprawia

ich w7 bardzo dobre usposobienie. I dziwne, ukośne 
spojrzenia wybiegają w stronę Leona i jogo partyi, 
jakkolwiek siła woli, będąca głównym przymiotem 
i zasadniczym rysem charakteru całej internacyona- 
listycznej partyi,, nadaje tym spojrzeniom pozór naj­
zwyklejszego prześlizgiwania się Wzroku po obo­
jętnych przedmiotach.

Po drugiej strome stołu, naprzeciw7 Jaskulskiej, 
siedzi Leon.

Jest bardzo blady i bardzo piękny, tak ma 
dziwnie zrezygnowany wyraz twarzy. Cały dzień 
targał się w szaleństwie nerwów. Ody nadszedł wie­
czór, gdy wszedł do tej sali Czytelni, wypożyczonej 
przez zarząd stowarzyszenia Zgody na odbycie w niej 
sądu honorowego — uspokoił się nagle. Zamarło 
w nim wszystko, nerwy usnęły Bez żadnego wstrzą- 
śnienia i nienawiści spojrzał na Strońskiego i całą 
jego świtę. Czuł tylko, że mu krew7 ucieka z mózgu, 
z twarzy i jak bryła lodu cięży w sercu. Usiadł 
na wskazanem mu przez arbitrów krześle. Machi­
nalnie położjl przed sobą teczkę, w której było tio- 
chę papierów7. Nie były to jednak żadne dowody 
jego niewinności. Dowmdy leżały w jego moralnej 
istocie.

Obok niego zajął miejsce Barumcwajg, . który 
przez te kilka dni postarzał się, pochylił, prawic 
posiwiał. Ogromna zmarszczka przecięła nm czoło.

ulica Ha.icka nr. 14.
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krawieczyzny, Hafty i materyaly
ajtanszych cenach.



Jesteśm y w nocnej kawiarni. Tu życie puisujo 
najsilniejszem tętnem. Specyalnośeią tutejszej atmosfe­
ry j e s t , że podnieca nawet najbardziej ospałych. Pu­
bliczność składa się przez pół z nałogowych nietope­
rzy, przez pół z osobników zabłąkanych „wyjątkowo". 

iDość częstym typem jest Fisz^rowski Śniadaukiewiez, 
przypominający sobie po północy, że poszedł kupić lo- 

l.żę dla żony i córek. Oficerowie stanowią zwartą i so­
lidarną falangę, która z uczuciem wyższości spogląda 

.aa  pijaków... cywilnych. Stary, jęczący fortepian speł­
nia już od godziny jedenastej tragiczne posłannictwo 
rozweselania gości, którzy zresztą i tak m ają miny 
dostatecznie zawadyackie. Około pierwszej ruch w ka­
wiarni dosięga szczytu. Gwar traci zupełnie swój po­
czątkowy dyskretny charakter i zamienia się w coś 
uitodająeego się dobrze określić, w coś, co syczy, szu- 
ni, pieni s ię , przew ala, jak  potok górski. Tętna 

biją mocno, gardła ehrypuą, gorączka wypala się na 
twarzach. Czarna kawa i koniak, anonsowane przy 
akoma^iameneie stukania laskami o stó ł, znikają po 
kolei w spragnionych gardłach. Dym papierosów i cy­
gar tworzy obłok, z za którego wychyla się anielskie 
oblicze niestrudzonej Mizzi, królującej za bufetem. Tu­
taj przypuszcza szturm generalny arm ia i stan cywil- 
;uy. F lirt, niezbyt wybredny, wymaga naturalnie To­
miaków, dużo koniaków. O trzeciej blady świt zagląda 
przez szyby kawiarniane i jednocześnie budzi dorożka­

rz y  uśpionych na kozłach przed drzwiami wchodowomi. 
'Pomału chwiujuym krokiem wytaczają się pierwsze 
szeregi „gośei“. Lokal zaczyna się zwolna wypró­
żniać...

Obrazek ten należy jeszcze do bardziej dystyn- 
ęuwauycb. Bo są i mniej dystyngowane.

Oto jestem y w znanej, renomowanej, popuiarnej 
„resiauraeyi" przy jednej z ulic żydowskich. W dzień 
mało kto tutaj jada —  etablissement zaczyna fungo- 
wać naprawdę dopiero grubo po dziesiątej. O tej po­
rze bowiem pojawia się ua estradzie „damska kapela", 
reklamowana niekiedy uawet afiszami, lecz posiadająca 
i bez tego dość amatorów. Artystki są uietyle hubie, 
ile —  łatwe. Sztukę kochają bardzo, jeszcze więcej 
kolacye z winem. Najprzystojniejsza obchodzi restau- 
raeyę z tacką, zbierając pieuiądze i kompiimenty po- 

,parte energicznymi .. gestami. Typowy „Szymon" speł­
nia ciężki obowiązek rozjemcy pomiędzy kuchnią i 
„stronam i44. Spór idzie zawsze o tw ardą pieczeń. Ale 
to nie Wpływa nie a nie na term om etr dobrego hu­
moru, który dochodzi najwyższego stopnia powyżej 
zera. Objawia się w sposób całkiem pierwotny — tu­
paniem nogami i wyciem piosenek z repertoaru, który 
dawno zdobył sobie zaszczytne prawo obywatelstwa na 
podwórzach. Knajpa trzęsie się od uroczystych tonów 
hymuu „Na zielonej łące". Opozyeyoniśei z zasady 
wpadają z melancholijną „Daisy" i powstaje szlachetny 
turmej artystyczny. O rkiestra zniechęcona milknie, 
śpiewy zamieniają się w nieludzkie ryki, ktoś wali 
szklauką o ziemię na wiwat, muzykautki ulegają loso­
wi Sabinek i rozpraszają się wśród znamienitszych go- 
' ści, ofiarujących uprzejmie miejsce •— na kolanach.

P u b lic z n o ś ć  b a w i s ię . P rz y to m n o ś ć  o d b ie g ła  ju ż  
d a w n o  to  z a c n e  to w a rz y s tw o .  K w c s ty a  w o ln e j w o li 
j e s t  t u  s ta n o w c z o  z a ła tw io n a  n a  k o rz y ść  d e te rm iu iz m u . 
B u rz iiw y  p o to k  ż y c ia  to cz y  s ię  s i łą  ro z p ę d u , z a ta p ia ją c  
ro z s ą d e k ,  p a m ię ć  i o d ro b in k ę  K u ltu ry , j a k a  tu  w ie c z o ­
re m  w e s z ła  na t r z e ź w o . L u d z ie  z b l iż a ją  s ię  do  w z o ru  
s w o ic h  z w ie rz ę c y c h  p rz o d k ó w  i n a  m ie js c u  in te l le k tu  
o h e im u je  w y łą c z n e , n ie p o d z ie ln e  p a n o w a n ie  p o p ę d .

Pierwszy brzask poranka spędza ich zo „stano- 
w iskf i każe spocząć po praeowieio spędzonoj nocy. 
Pójdźmy do parków i prz - patrzmy się nnjpoctyczuiej- 
szym z łóżek — na łonie przyrody, w trawie, osre­
brzonej rosą poranną. Śpią tu nietylko złodzieje. Spra­
wiedliwość' społeczna nie rozróżnia dokładnie pomiędzy 
rabusiem a nędzarzem, bo cierpi trochę na krótkowidz- 
two. Zresztą oba te pojęcia wiążą się z sobą tak czę­
sto łańcuchem przyczyny i sk u tk u ! Szczęśliwsi zajęli 
miejsca na ławkach, reszta zrezygnowana spoczęła na 
ziemi, fcwiergot wcześnie zbudzonych ptaków towarzy­
szy zasypianiu tych „katylinarnych egzystencyi", któ­
re są podobno braćmi w Chrystusie faworytów losu, 
wysypiających się w tej chwili w wytwornych sy­
pialniach.

Cienie nocy uciekają przed natarczywym napo- 
rem brzasku. Eobi się coraz jaśniej na pustych jeszcze 
ulicach Lwowa. Za chwilę wszczyna się pierwszy nie­
śmiały ruch. Najpracowitsi rozpoczynają już ciągnąć 
swoje taczki codzienne. Sionce, jakgdyby zawstydzone 
za to wszystko, co stało się pod jego nieobecność, 
całe czerwone, wyłania się gdzieś z glebi i rzuca 
krwawe blaski na szyby okien. Za godziuę, dwie lub 
trzy, zbyt natarczywie zajrzy do twojej sypialni, pię­
kna czytelniczko i ty, niemniej dystyngowany czytel­
niku. Przeciągniesz się wtedy na wygodnem posłaniu, 
ażeby z uśmiechem zadowolenia stwierdzić, że spało ci 
się po królewsku.

Jeżeli to nie zaszkodzi zbytnio twoim nerwom, 
pomyśl bodaj przez mgnienie oka: Czy wszyscy prze­
spali tę noc majową równie rozkosznie?

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i reldamacyach należy z a w s z e  dołączać 
o p u s k ę  a d r e s o w ą .

Czas odnow:ć przedpłatę!
We Lwowie miesięcznie . . . .  1 złr.

1-razow a 2-razow a
wysyłka

Na prowincyi miesięcznie 1.10 ct. L35 ct.
„ do 30 wiześnia 4-40 „ 5-35 „
„ do 31 grudnia 7‘70 „ 9-35 „
P r z y  w y j e ź d z ie  d o  L  jp ie f  lub

na letnie mieszkanie, prosimy podać nam n o ­
w y  a d r e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma.

Za każdą z m ia n ę  adresu dopłaca się
£*> e t .

Kronika miejscowa.
Lw ów, 6 czerwca.

>Tut)'o:
— 7 czerwca. Środa, Roberta biskupa,
— W schód słońca o godzinie 4 m inut 7, zachód o godz. 7 

nnnut 50.
— O godzinie 7V3 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Prze­

padł 1".
U la  B orysław ia . Festyn na rzecz robotników 

borysławskieh, urządzony przbz Towarzystwo urzędni­
ków prywatnych „M erkury“ , z powodu ulewy niedziel­
nej wprawdzie nie udał s ię , ale mimo to uzyskano 
40 zł., które złożono do rąk dra Cara na cel powyższy.

Docent; dr. J. L ecfejew sk i wyjaśnia podaną 
o nim wiadomość w sobotnim popołudniowym numerze 
Słoiua Polslciego. W yjaśnienie to brzm i: „Swego czasu 
byłem przez 5 lat doceutem filologii słowiańskiej we 
W iedniu; skutkiem dłuższej przerwy i zmiany miejsca 
pobytu, utraciłem venia docendi tamże. Chcąc ją  więc 
uzyskać ua tutejszym  wydzialo filologicznym, wniosłem 
podanie do wydziału o udzielenie mi pouowne venia  
docendi, d° czego się wyuzial przychylił. Uchwałę jego 
zatwierdziło już na początku m aja ministerstwo oświaty. 
Teraz także dopiero mogę i nie omieszkam korzystać 
z udzielonego mi praw a11.

W y k lęc i!  R o z d a r łs z y  s z a ty ,  h io b o w ą  w ia d o m o ­
ś c ią  d z ie lim y  s ię  z ty m i. d la  k tó ry c h  t a je m n ic ą  j e s t  
je s z c z e  c io s , ju k i  n a s  sp o tk a ł.  J e s te ś m y  w y k lę c i  —  
p rz e z  .C z y te ln i ę  k a to l ic k ą 41. J e d y n ie  z a c n e , je d y n ie  
u c z c iw e  i j e d y n ie  p a try o ty c z n e  u a s z e  p i s m a :  to ,  k tó re  
p r z y b ra w s z y  so b ie  z a  g w ia z d ę  p r z e w o d n ią  s w o ją  k s ię -  
„r, i-o o n „ ,n jzn in ian iio  D rzed  la ty  d w o m a  sw ó j l ib e ra l iz m

n.ć nad nami krzyżyk? W tej boleści niewyslowionej 
i zostaje nam tylko dziękować Bogu, że „Czytelnia ka-' 

tolicka" może „wycofać44 wprawdzie swoje szacowne 
„okólniki" z lamów naszego pisma, lecz nie m a już 
niestety , do rozporządzenia ■— tortury ani stosu.

Pocieszając się tą nieznaczną wprawdzie drobno­
stką, będziemy już chyba i dalej bronić zasad miłości 
chrześcijańskiej przed tymi... chrześcijanami.

Z  cyrku. Lwów posiada widocznie spory zastęp 
amatorów cyrku, każde bowiem przedstawienie odbywa 
się przy szczelnie zapełnionej widowni. Swoją drogą przy­
znać wypada, że cyrk p. H enry’ego daleko pozostawia 
za sobą wszystkie tego rodzaju towarzystwa, któro 
Lwów widział. Wystawuość przedstawień, imponująca 
liczba wykonawców i procyzya wykonania, me pozo­
staw iają nic do życzenia. Wczoraj np. popis gimnasty­
ków Benedetti Nava buaził prawdziwy, a zasłużony 
podziw ; tak zręcznych, a szykownych gimnastyków nie 
często się widzi. Sensacyjny punkt stanowiły też pro- 
dukeye świemie utresowanyck koni, które zdają się 
współzawodniczyć z jeźdźcami. W rzędzie tych osta­
tnich najwięcej aplauzu zyskali dyrektor Heury i mllu 
Fedora. Miłem urozmaiceniem karkołomnych popisów 
był balet, któremu przewodzi doskonała istotnie tan­
cerka mile Marghit.

A w anturnik  w  zajeładzie dobroczynnym . 
W znanej m stjtucyi humanitarnej „Przytulisku Brata 
A lberta44, Piotr Melnik, rozpocząwszy sprzeczkę z towa­
rzyszami przytułku, wpadł w taką złość, iż rzucił się 
na Nykołę Czekajło i zadał mu ośm rau w głowę. Po­
kaleczonego opatrzyło Towarzystwo ratunkowe, aw an­
turnika pomieszczono w aresztach policyjnych.

Podkop,, Wczoraj wieczorem rozpoczęto u zbić-; 
gu ulic Hetmańskiej i Kilińskiego podkop torów kolei 
elektrycznej, celem założenia rur wodociągowych.

Dla uniknięcia przerwy ruchu kolejowego, oświe­
tlono lampami benzynowemi placyk cały i zarekwiro­
wano gromadę robotników, którzy podkopali toiy kole­
jowe i zbudowali pod mmi prowizoryczny most dre­
wniany, tak, że ruch kolejowy odbywa się dziś bez 
przeszkody. Roboty nadzorował noc całą dyrektor kolei 
elektrycznej p. Tomicki.

P sy . Wprowadzanie psów z sobą do sklepów, 
restauraeyj, cukierni i t. p. zakładów, jeszcze niezupeł­
nie wyszło z mody, a jednak stanowczo powinno być 
zaniechane. Z tego powodu miewają nieprzyjemności 
i straty właściciele zakładów handlowych, a i dla gości' 
tych zakładów również nie zawsze połączone to jest 
z przyjemnością.

W handlu kolonialnym porozstawiane są towary 
w skrzynkach otwartych na bufecie, lub ua niskich ła-̂  
weczkach przed bufetem. Wpada za gościem wielki 
dog lub wyzel, wspiua się, obwąchuje wszystko, po­
trąca i zrzuca z miejsca. Gość najspokojniej zapala 
kupionego papierosa, a kupiec, nie chcąc go obrazić, 
najdelikatniej opędza się z psem, pragnąc uniknąć stra­
ty i jednocześnie musi grzecznie usługiwać gościowi.'

To samo w restauracyi lub cukierni. Gość psa 
wprowadził, a pies, poezuwszy zapach różnych przy­
smaków, sięga do talerzy gościom, którzy nie znając; 
go, obawiają się nawet odsunąć, aby nie być skaleczo-1 
nym. Często i do bufetu dopadnie i jeżeli nie pochwyci' 
czego z przekąsek, to co najmniej nosem powala.

Wszystko to później goście zjedzą. W końcu wła­
ściciel jjsa  oddaje mu resztki nie zjedzonej p o t r a w y .  
Pies wylizuje na czysto talerz, który dostawszy się do 
kuchni, łatwo może być wzięty za uieużyv.'any ; na­
stępny gość dostanie ua nim kotlety...

Właściciele zakładów powinui w drzwiach u-i 
mieszczać napisy, że psów wprowadzać nie wolno do 
zakładu. Nie się psu uie stanie, gdy chwilkę na ulicj 
poczeka. 18 szak ci sami panowie, gdy ioli stać na ta 
było, że nie psy, a lokaje za niemi chodzili, także nie­
raz im kazali za drzwiami poczekać.

W yjaśnien ie. Od p. Kamberskiego otrzymuje­
my, z powodu notatki w ur. 131 pod tytułem  „Co jo 
dam y", następujące wyjaśnienie; P iekarnia ni oj:-. znana,' 
je st od lat 60 jako wzorowo prowadzona. Przed dwo 
ma laty, po zbudowaniu nowego domu, umieściłenl 
piekarnię w obszernym, do pizepisów przemysłowych 
ściśle zastosowanym lokalu, i tak warsztaty piekarskie, 
jak naczynia, są w zupełnej czystości. W wypadku, 
o którym w notatce wspomnianej mowa, prawdopodo­
bnie s łu g a  kupiła chleb gdzieindziej, wbrew poleceniu 
swych służbodawców.

Kronika krajowa.
W  trybunale adTmni3tracyjnynidą odbędą 

się w ciągu następnych dwócli tygodni następujące roz­
prawy publiczne w s p r a w a c h  g a l i c y j s k i c h :  
W czwartek 8 bm. o godz, 10 rauo proboszcz i dzie­
kan ks. Gromnicki Stanisław w Buezaezu przeciw mini­
sterstwu wyznań i oświaty w sprawie dodatku z fun­
duszu religijnego; w sobotę 10 b. m. o godzinie 12Vą 
popołudniu Józef Wołoszynowiez i towarzysze z Ro- 
żuiatowa przeciw namiestnictwu galicyjskiemu w spra­
wie wyboru do Rady gmiuuej; we wtorek 13 b. m. o 
godzinie 11 rauo —  gmina m iasta Lwowa przeciw tfi- 
m sterstwu skarbu w sprawie ekwiwalentu; o gpdzinia 
12 i poi Hipolit Sawracki ze Lwowa przeciw «imister- 
stwu skarbu w sprawie należytośeiowej; o godz. 1 po, 
południu Wolf Rabinowicz z Krakowa p rzerw  m inister­
stwu skarbu w sprawie opłaty steinploWej od weksla; 
w środę, 14 bm. o godziuie i2 37i tarnopolska filia gu-

i jsuu gtfaraięj.ty
I r a t o a m e

a r s tr y a e k ie , w ę g ie r sk ie  i  zag ia n iczn e , k o n ia k i  
i  szam pany ory g in a ln e  w e  w sz y stk ic h  gatu n ­
k a ch  po cenach  um iarkow any ch, poleca od ro k u  

lhtiO  is tn ie ją ca  firm a:
( C e a a ja i ls i  " o e z y t a t n i e  i  f r a .x i .c o ) . '4jca Krakowska I. 14.
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lioyj. akc. Banku hipotecznego przeciw ministerstwu 
skarbu w sprawie o piaty należytości od koresponden­

c j i  w przedmiocie rachunku bieżącego —  wreszcie 
w sobotę 17 bm. o godziuie 10 przedpołudniem F ran ­
ciszek Szubert i towarzysze z Kozowy przeciw namie­
stnictwu galicyjskiemu, o godzinie 11 przedpołudniem 
kilku członków gminy Wyszatyce przeciw starostwu 
w Przemyślu — obie sprawy spowodowane wyborami 
do Rad gminnych.

W y b ó i  uzupełniający posła do Izby deputowa­
nych Rady państw a z kuryi większych posiadłości, 
okręgu wyborczego Przem yśl-Jaroslaw  rozpisało na­
miestnictwa na dzień 7 lipca 1S99. r.

Wybór ten będzie przeprowadzony w Przemyślu, 
a godzina i lokalności, w których wybór się odbędzie, 
będą podane do wiadomości wyborców kartam i legity­
macyjnemu które im we właściwym czasie będą do­
ręczone. Wybór ten odbędzie się w miejsce śp, Leona 
Chrzanowskiego.

PomniR. K ościuszk i w  K rakow ie. Wydział 
towarzystwa imienia Kościuszki, wobec śmierci ś. p. 
profesora Marconiego, twórcy projektu i wykonawcy mo­
delu pośredniego na pomnik Kościuszki dla Krakowa, 
dokończenie budowy pomnika powierzył p. Antoniemu 
Popielowi, artyście rzeźbiarzowi ze Lwowa i zawarł 
;Z nim ugodę, na mocy której ostateczny model ma 
;być goiowy najdalej do końca listopada 1899 po- 
ezem, po przyjęciu go przez komisyę znawców, oraz 
delegatów Rady m iasta Krakowa i wydziału tow arzy­
stwa, jako odpowiedni celowi, zostanie oddany do od­
lewu w bronzie. Odsłonięcie pomnika nastąpić może 
w drugiej połowie 1900. roku.

K s. biskup SzoptycK i bawił w tych dniach 
w Ungwarze, stolicy gr. - kat. dyecezyi na Węgrzech. 
Czasopismo ruskie N a u k a ,  wychodzące w Ungwarze, 
zaznacza, że jest to pierwszy objaw pamięci o pobra­
tymcach węgierskich ze Btrony biskupa rusko - hali­
ckiego.

P rzem yśl. W niedz.eię odbyło się w „Ogrodzie 
centralnym 14 pod gołem niebem zgromadzenie ludowe 
zwołane przez partyę socyalno-demokratyczną. Na te­
m at nędzy w Gancyi i brak zajęcia przemawiali dr. 
Liebermann, Witołd R tger i Szifler. Mówców słuchali 
z zajęciem licznie zgromadzeni robotnicy. Przebieg zgro­
m adzenia ‘ byl nader spokojny. Tym razem me zmo- 
bilizownuo policyi, władzę reprezentował jedynie komi­
sarz starostw a p. Bodnar.

Na posiedzeniu przemyskiego oddziału galic. To­
warzystwa gospodarczego uchwalono założyć w Prze­
myślu mleczarnię ua wielką skalę, którą wszystkie o- 
koliczne dwory m ają zaopatrywać w nabiał. Mleczar­
nia wyrabiać będzie także masło i sery.

Postanowiono zarazem  odnieść się do komendy 
korpusu z propoz.ycyą dostawy mleka dla wojska a 
w szczególności zarządzenia, iżby żołnierzom ua śnia­
danie zam iast zupy kminkowej p o d a w a n o  p r a ż o n e  mle­
ko. Lekarze wojskowi są za tą iunowacyą.

R a w a  ruska. Za inieyatywą p. Jaroszowej 
zawiązano wreszcie u nas Koło Towarzystwa „Szkoły 
ludowej11. Na zebraniu 4 czerwca wybrano prezesową 
p. Thiirmanową , zastępczynią p. Górkowę. Do wydziału 
weszły pp .: Jaroszowa, Argasińska, Adamczykowa
ji p. Szymała. Na pierwsze zebranie przybyło 14 osób, 
'co świadczy wymownie o patryotyzmie naszego postę­
powego m iasta.

C zyteln ia  ludow a. Szkoła ludowa w Czyżo- 
wie, w pow. złoczowskim, była widownią pięknej uro­
czystości otwarcia czytelni polskiej, założonej s tara­
niem  kierownika szkoły p. Kruczkowskiego. Kilkana­
ście osób z iuteligencyi zajęło m iejsca w klasie w oko­
ło stołu, ua którym zgromadzono książki. Mnóstwo 
‘•idu zapełniło salę, s.eń i otoczyło niskie okna szkoły, 
i  uroczystość zaczęła się przemówieniem lać. księdza 
proboszcza. Potem nastąpiły śpiewy na przemian pol­
sk ie  i ruskie. Naiwięcej wzruszającym punktem  uro­
czystości była deklamaoya wiersza p. Kruczkowskiego. 
[Mówiła go wiejska dziewczyna. Zakończył uroczystość 
[krótki -m przemówieniem po polsku proboszcz miejsco­
wy obrz. greckiego.

Stryj. W Czytelni kolejowej odegrali amatoro- 
yie dwie k o m e d y j k i : Dobrzańskiego „Wujaszek Alfon­
sa* i Korzeniowskiego „Stryj przyjdtl^ap1. Gra pań 
Rupezakównej i Hutnikiewiczównej i p an o r Waruszyń- 
■skiego, Lauganera, Kaczorowskiego podoba, r ję  ogól­
nie. Wykonawców obdarzono huraganem  oklasków Re­
żyserem  kółka amatorskiego je s t inz. p. Unicki.

Do Rady miejskiej z UL koła wybrano p 
FHipa Fruchtinana, Jana  W ehrsteiua, Izak a  Schou 
ks. Aleksandra Bobikiewicza, W asyla Derszka, A 
Reifa, Józefa W eiuerta, Jana  Hoclie, Dawida Halpe 
Senia W asylczyszyna, Tomasza, Krasiańskiego,

W tak pięknej niegdyś „Olszyuce11 panuje 
dłuższego ezusi. zaniedbanie, wskutek czego publicr 
Btryjska chcąc zaczerpnąć świeżego powietrza, 
szukać go poza obrębem miasta. Nowa Rada m 
powinuaby coś zrobić dla podniesienia tego wspa 
go parku.

“ W a ln e  z g r o m a d z e n ie .  W  czw artdc, dnia 8 bn 
dżinie 4 popołudniu w sali Tow arz. rękodzielniczego „G\ 
odbędzie się walne zgromadzenie członków  Stow. przem y 
go rzeźników, masarz}' i m ydlarzy we I.w ou .e .

A g en tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Pr 
umawiać się o nie w p ro st z  a d m in is tra c y ą  p r z y  
C h o rą żczyzn y  l 17.

G abryelbki (Ifrzybztofoiy , K raków )
daje fortepiany z najznakomitszej w świeeie U
Steiu w ay  po 30GÓ, 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  k

Drukarnia „SŁCKA POLSKIEGO" we Lwa'
C horąźczjzn a  17—JO,

przyjmuje wszystkie rototy w zakres &ro.k»rst\ 
wchodzące i wykończa takowe szyhko, czy 

i po uiLiarkowanej cenie.

Zapiski literackie i artystycznif
l l e p e r t u a r  t e a t r u  lir . S k a r b k a :
We w torek 6 bm.: „Rewizor z PetersDurga“, komedy 

gola. W ystęp Kamińskiego.
W  środę 7 bm.: „P rzepadł!“, krotochwila w trzech ’

Aleks. Bissona. '
W  czwartek 8 b. m.: „Pan Dyrektor", kom eJya w trzech 

aktach Bissona, występ Kamińskiegu.
W piątek 9 bm. nie będzie przedstaw ienia,
W sobotę 10 b. m.: „Flipota", kom edya w  3 aktach Le-

m aitr’a, w ystęp Kamińskiego.
Iris. Z e s z y t  c z e rw c o w y  o rg a n u  K o ła  l i t . - a r ty ­

s ty c z n e g o  : I r i d y  z a w ie r a  t r e ś ć  b a rd z o  b o g a tą  i u r o ­
z m a ic o n ą . S k ła d a ją  s ię  n a  n i ą :  S y lw e ta  ju b i l a ta  p ro f . 
R y d y g i e r a  z p o r t r e te m ,  w ie r s z e  B e ł z y ,  N e u i n a -  
n o w e j  i  G a l i ń s k i e g o .  W sp o m n ie n ie  h is to ry c z n e  
O s t a s z e w s k i e g o - B a r a ń s k i e g o  p t .  „ K a w a ł  l i t e ­
r a t a 11, b a rd z o  c ie k a w a  p r a c a  S t. N i e w i a d o m s k i e g o :  
„ P ie ś ń  p o ls k a  i S t. M o n iu sz k o . K o re s p o u d e n c y e  z K r a ­
kow a, i P r a g i ,  o b o k  s ta ły c h ,  s t a r a n n ie  p ro w a d z o n y c h  
r u b r y k .  N u m e r  t e n  z d o b ią  n a d to  p o r t r e ty  d y r e k to r a  
K o t a r b i ń s k i e g o  i śp.  R.  S c h w a r z a .

Studya nad his tory ą praw a poląkiego. 
Pod p o w y ż sz y m  ty tu łe m  a  p o d  r e d a k c y ą  p r o f e s o r a  u n i ­
w e r s y te tu  lw o w s k ie g o  d r . O s w a ld a  B a l z e r a ,  ro z p o ­
c zę ło  w y c h o d z ić  w y d a w n ic tw o , o b e jm u ją c e  ro z p ra w y  
n a u k o w e  z  z a k r e s u  l i is to ry i  p r a w a  p o lsk ie g o . U k a z y ­
w a ć  się* ono  b ę d z ie  z e s z y ta m i w  m ia r ę  g r o m a d z e n ia  
s ię  m a te ry a lu .  K a ż d y  z e s z y t  s ta n o w ić  b ę d z ie  o so b n ą  
c a ło ść  i o b e jm ie  j e d n ą  r o z p r a w ę ; w ię k s z a  i lo ść  z e s z y ­
tó w  o b e jm u ją c y c h  łą c z n ie  do  3 0  a r k u s z y  d ru k u , 
u tw o rz y  o so b n y  to m . do k tó re g o  d o ł ą c z o n ą . z o s ta n ie  
w s p ó ln a  k a r tk a  ty tu ło w a .  Z e s z y t  p ie rw s z y  w y s z e d ł  ju ż  
z  d r u k u  i z a w ie r a  ro z p ra w ę  \Yt. S e m k o w ic z a  ,;N a g a n a  
i o c z y s z c z e n ie  s z la c h e c tw a  w  P o lsc e  X IV . i , \V ,  w .“ 
P r e n u m e r a ta  n a  c a ły  to m  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  
w y n o s i  5 z l. N a le ż y  j ą  n a d s y ła ć  p o d  a d re s o m  „ W y d a ­
w n ic tw o  s tu d y ó w  n a d  h is to r y ą  p r a w a  p o lsk ie g o , L w ó w , 
a rc h i  w u m  b e r n a r d y ń s k ie 5 .

O „D zienniku F ran ciszk i K rasińsk iej11
j e s t  c ie k a w a  w z m ia n k a  w  g a z e tc e  a n g ie lB k ie j N o te s  
and Q ueries . D z ie ło  to Tańskiej jest przełożone na ję­
zyk angielski i jakiś czytelnik, zainteresowany niem, 
jak pisze, „uietylko jako dokumentem psychologicznym, 
ale i dla wartości historycznej" pyta się w jaki spo­
sób te pamiętniki, o których oczywiście przypuszcza, 
że je pisała sama królewiezowa saska, dostały się na 
widok publiczny.

Rozm aitości.
2j ży c ia  m łodzieży. N a  w a l n e m  z g r o m a d z e ­

n iu  c z ło n k ó w  C z y te ln i  p o lsk ie j  a k a d e m ik ó w  g ó rn ic z y c h  
w  L e o b e n , w y b r a n o  n o w y  w y d z ia ł : p rz e w o d n ic z ą c y  
F r a n c is z e k  F a l e k ,  s e k r e t a r z  i z a s tę p c a  p rz e w ó d . S te fa n  
B a ła b a u ,  s k a r b n ik  H e n ry k  K ik in g e r ,  b ib lio te k a rz  S te fa n  
T a r n o w s k i ,  z a w ia d o w c a  a rc h iw u m  Ś w ie rc z e w s k i ,  z a w ia ­
d o w c a  c z a s o p is m  J ó z e f  L e b i e a z ik , z a w ia d o w c a  lo k a lu  
F r a n c i s z e k  D ź w ig n ie w s k i.

O Sobieskim . W p iś m ie  The Katholie M issor 
w y c h o d z ą c e m  w  B a lt im o re ,  r o d a k  n a s z  J. S m o liń s k i, 
w y d r u k o w a ł  n ie z n a n e  d o ty c h c z a s  d o k u m e n ty ,  d o ty c z ą c e  
h is to r y i  o sw o b o d z e n ia  W ie d n ia  p r z e z  T ana S o b ie sk ie g o . 
J e s t  to  l i s t  k r ó la  d a n a  III. do k a p u c y n a  M a rco  d A v ia - 
n o  z a w ie r a ją c y  c ie k a w e  s z c z e g ó ły  o b i tw .e  z d n ia  
p a ź d z ie r n ik a  1683 r „  o ra z  d w a  l is ty  p o c z tn n s t r z a  w e ­
n e c k ie g o  do  p o c z tm is tr z a  b e r g a m s k ie g o ,  d a to w a n e  z d. 
20 i 22 w r z e ś n ia  1683 r o k u  i  z a w ia d a m ia ją c e  gu  o 
k lę s c e  T u rk ó w  i p rz e s ia n iu  s z ta n d a r , i  w e z y r a  do  R z y ­
m u  n a  W Sum W e A -to r ty c h  l is tó w  ob >eza s i ły  tu re c k ie

V  ' ’ -e ,n a

. „, c ń ourean-r
sianą dla zoaihiiiia nieznanej jeszcze części tej fru n l 
cuskiej kolonii pomiędzy wyższem Tlianga a biegiem ' 
rzeki Ogowe, powróciła o miesiąc wcześniej, uiz się spo­
dziewano i stanęła bez żad-uyeh stra t ua brzegacli Co- 
me, rzeki pobocznej Ogowe. Zrobili 1.000 kim. drogi 
przez lasy pierwotne i zarośla, okolice znmieszkaie 
przez ludożerców. Przednia straż pod dowództwem Fon-, 
dere’a miała w końcu m aja przybyć do L ibreville ' -  
Foureau zostaje dłużej dla zluzowania straży i później 
przybędzie na wybrzeże.

O dkrycie archeologiczne w  Sparcie.
W starożytnej stolicy Likurga odkryto niedawmo nader 
ciekawą drewnianą mozaikę, illustrującą podanie o 
Achillesie. Obraz jest otoczouy ram ką mozaikową sze 
roką na 32 ctm Widzimy na nim front pałacu, skła­
dający się z czterech kolumn i drzwi, oznaczonych 
dwiema blękitnemi liniami. Między kolumnami stoi mło­
dzieniec z obnażonemi piersiami, w kobiecym stroju, 
spadającym  aż do ziemi. P raw ą rękę wyciągnął na- 1 
przód, w lewej zaś trzym a tarczę. Głowę ma otoczoną 
wiankiem z promieni, z pomiędzy których widnieją 
gwiazdy. Obok młodzieńca, którego twarz odzuacza się 
niezwykłą pięknością, widać starszego mężczj znę 
w chlamidzie. Z jednej strony stoi śliczna kobieta 
w bogatym stroju; na tw arzj jej widać smutek i prze­
rażenie Druga, młodziuchna jeszcze i niemniej piękna 
dziewczyna, spieszy do młodzieńca z otwartemi ra­
mionami , rzucając równocześnie gniewne spojrzenie 
w stronę starszego mężczyzny. Jja ziemi, obok tej g ru­
py, stoi mały koszyk z rozmaitymi przedmiotami. Mo­
zaika, według wszelkiego prawdopodobieństwa przed­
staw ia pałac Likomedesa ze Skyros i znaną scenę 
między Odyseuszem a Achillesem, który w kobiecem 
ubraniu ukrywa! się między córkami Inkomeaesn, aby 
n ie  iść na w o jn ę  trojańską, gdzie przepowiedziano mu 
śmierć. ' ;

W alk a  kobiet. Wielkie święto narodowe nor­
weskie w dniu 17-go m aja urozmaicone było w b. r. 
w Clirystyanii wielką dem onstracyą niewieścią ua ko­
rzyść praw a glosowania. Głównym momentem deinon-' 
stracyi był pochód, w którym wzięły udział kobiety ze; 
sfer najrozmaitszych. Pochód, w którym  brało udział 
17 stowarzyszeń kobiecych ze sztandaram i, udał się do 
gmachu parlam entu, gdzie prezesowi storthingu, Ullma­
nowi, wręczy! petycyę z 10.570 podpisów. Dokument: 
ten zawiera zadania następu jące:

„W dniu święta narodowego kobiety norweskie 
domagają się przyznania ogólnego praw a glusowania 
w wyborach sejmowych i gminnych. Żądanie to przed­
stawiane bywa corocznie storthingowi ze wzrastającym 
naciskiem. Chcemy glosować u b o k u  m ę ż c z y z n , z któ­
rymi w życiu prywatnem  dzielimy troski i pracę. Jak  
kobiety i  m ę ż c z y ź n i  uzupełniają się w pracy produkcyj­
nej, tak też uzupełniać się powinni w czasie wyborów 
na posłów lub kierowników gmin. Dziś tylko połowa 
ludu norweskiego korzysta z praw, przyznanych przez 
koustytucyę. Od prawa głosowania zależy prawo ba­
czenia ua swoje interesy, na szczęście i dobrobyt każ­
dego domu W ystępujemy dziś, jako w dniu święta na­
rodowego, gdyż nigdy cienie naszych urządzeń społe­
cznych me w ykreślały się tak siluie, Ja? w dniu dzi­
siejszym11.

Następnie pochód okrążył min ‘'-J-p’? aż do 
ogrodu zamków'-"''
ł‘,'o\in'no +

\

Ara  w szelk ie  z a p y ta n ia  odpow iada administracy 
ko po otrzym aniu 5 et. morki.
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Sfc s a l i  s ą d o w e j .
(0  cukrownię thmaelccj)

Lwów, o czerwca.
i. Po południu Howurlag zeSWwał dalej, omawia­
ją  szerzej podniesioną już rano kwestyę udziałów,
: j®yeh wartość akt oskarżenia zbytnio obniżył Ten 
°stalui oblicza wartość fabryki, według wkładek rze- 
c%istych a nie według dochodow, które ona jakiś 
jCZas rzeczywiście niosła i nieść mogła. Howurka 

fał swój sprzedał Jalinowi jeszcze przed upadkiem 
. f k i .  a że nic cłTcial go oszukać na tej sprzedaży, 
p l  BajlopsBylu dowodem, iż w cztery miesiące po 
■fcckuży sam Howurka kupił nowy udział w fabryce.

Gumiiiskiego usunięto z posady głównego zawia­
n y  dóbr w r. 1896. Miejsce jego zajął syndykat 
Bony z trzech panów, którzy zajęli się ratowaniem 
PJtuny Jahna, zaczvnajac od tego, że poradzili mu, 
aby się podał sam w dobrowolny sekwestr.

Wówczas Jahn ockną! się i wezwał Howurkę 
1“ objęcia zarządu majątku, ońarując mu zupełne 
Mnomocuctwo. Howurka przyjął je, dowiedziawszy 
Się jednak o zbliżającym się sekwestrze cukrowarni 
[ftic o tern przedtem nie słyszał), zrzekł się pełno­
mocnictwa.
! Jalmu samego znał oskarżony dobrze, jako jego 
mkarz domowy, tein mniej jednak może go uważać 

umysłowego niedołęgę. Przeciwnie, Howurka 
przyznaje Jalinowi nawet pewien spryt i inteiigencyę.

O godzinie szóstej odroczono lozprawę do dzi­
siaj do godz. 9-tej.

Lwów, 6 czerwca.
Dziś przesłuchiwano trzeciego oskarżonego, 

Jetinę, buchaltera fabryki, którego sprawa nie stoi 
Wprawdzie w bezpośrednim związku z winą innych 
oskarżonych, rzuca jednak pewne światło na nieiad, 
panujący w tłumackiej fabryce, 
i ■ Akt oskarżenia zarzuca Setinie, że był en de- 
\tail tem, czem jego przełożeni byli en gross — zue- 
ifraudowai mianowicie 1705 zł. 56 ct. na szkodę cu­
krowni, a w książkach sumę tę porozdzielał jako 
nieściągnięte rzekomo zaliczki.

Setina, człowiek inteligentny, w Pradze ukoń­
czył handlową akademię. Potem był w jakiejś wę­
gierskiej fabiyce rachmistrzem, którą to godność 

^piastował również czas jakiś w tłumacldej cukrowni, 
podczas kasyerstwa Załuskiego.

Oskarżony zeznaje niezłym językiem z ogrom­
ni im wahaniem i niepew nością, wśród ciągłego oglą­
dania się na swego obrońcę, dra Kahune, jakgdyby 
szukał u niego pomocy.

I ■ Swoją posadę kasyera w cukrowni zawdzięcza 
Setina małemu nieporozumieniu, które zaszło między 
dyrektorem fabryki Voiterem, a poprzednim kasye- 
rem Załuskim.

Panowie ci, pokłóciwszy się pewnego razu, ucie- 
jdl się do dobitniejszych argumentów widząc, że 
isłowa nie skutkują. Pierwszym, który użył tej me­
tody, był dyrektor Yolter. On to chwycił Załuskiego 
za kark, i wykonał kilka odrucłiów rękami i nogami; 
Załusjti znalazł się na kurytarzu. Znieważony je ­
dnak tego rodzaju grzecznością, wrócił do pokoju 
i chwyciwszy Yoltera wpół, zanurzył go w umy- 
; walni.

Po takiej to „wymianie myśli, i czynów* Za­
łuski ostatecznie ustąpił, a miejsce jego zajął do­
tychczasowy rachmistrz Setina.

Pierwszem, co znalazł przy badaniu ksiąg, 
jbył brak kwoty przeszło 1700, o którym też 
: Uwiadomił kogo należało Guininski jednakże polecił 
mu zatuszować całą sprawę przez odpowiednie roz- 
irachowanie i rozpisanie zaliczek, któro miały być 
rzeczywiście wypłacone, jak tego dowodziła jakaś 
karteczka pokazana Setinie przez Guminskiego. Dzi­
siaj kartki tej niema już niestety.

Oskarżony uczynił zadość życzeniu Gumińskiego, 
deficyt zatuszował, ale uczynił to tak nieznacznie, 

Ijakgdyby spodziewał się, że ta uroniona kropelka 
‘zniknie z łatwością w polkniętem morzu.

Przewodniczący jednak inaczej zapatruje się na 
tę sprawę, udowadniając na podstawie rachunków, 
że zaliczki wynosiły tylko część rzeczonego deficytu 
[i jako takie zostały rzeczywiście ściągnięte z pensyj 
lurzęuników. Wogóle Setina broni się dosyć „transce- 
dentalnie" zapomocą rozmaitych „gdyby". Twierdzi 
jmianowicie, że gdyby był chciał kraść rzeczywiście, 
to mając pod ręką weksle Jahna, mógł sobie przy­
właszczyć daleko większą sumę, niż ta, o której 
^dtfrandowanic jest oskarżony, i nie czekać az fa­
bryka tłumacka upadnie, pociągając i jego w prze­
paście bankructwa, ponieważ sklep Setiny w Cze­
chach, Stracił w niej jednego z najważniejszych od-
Worcuw.

Po nim przyszła kolej na czwartego i ostatnie­
go z rzędu oskarżonego, Kannera, dzierżawcę dóbr 
Jeziorzan z przy ległościami. Przed trybunałem zja­
wia się typowa postać wschodnio-galicyjskiego rolni- 
ka-przemysłowca. Zielona wy w modnym odcieniu 
chałat, aksamitna czapeczka na głowie, szpakowata 
'moda, zasilana dwoma strumieniami pejsów, krogul- 
‘czy aoS i ręce przel ywające stale w kieszeniach 
i hałatu — oto cały Kanner, któremu akt oskarżenia

zarzucił zbrodnię oszustw a, popełnionego na spółkę  
z Gumińskim na szkodę Jahna.

Na początku swoich zeznań oskarżony chciał 
mówić po niemiecku. Przewodniczący jednak wytłu­
maczył mu, że powinien mówić po polsku. Wobec 
tego Kanner zeznaje rzećzyw!śvie żargonem, niewy­
raźnie, cichym, niby przytłumionym głosem. Zezna­
nia jego obracają się kolo jednej osi, którą slamn i 
tutaj 10.000 zł. odstępnego od dzieiżawy, którą 
Kanner powinien był de facto sam < opuści#, pouioważ 
nie zapłacił czynszu dzierżawnego, a sąd dozwoli! 
przeciw niemu egzekucję.

Tej jednak 10-tysiecznej kwoty Kanner wcale 
nie otrzymał, a zamiast niej „dostał akt oskarże- 
nia“, jak sam z komicznym tragizmem zauważa ku 
wielkiej wesołości słuchaczy'.

O godzinie 12 przewodniczący odroczył roz­
prawę do godziny 3 popołudniu.

Od dra Wl. Jurkiewicza, adwokata w Stanisła­
wowie, otrzymujemy następujące pismo:

„Jako wykazany w aktach toczącego się obe­
cnie procesu tłumackiego pełnomocnik i obrońca p. 
Alojzego Y o l t e r a  proszę o sprostowanie w lamach 
szan pisma wiadomości mylnej, jakoby p. Alojzy 
Volter uciekł. On wyjechał wprawdzie do Ameryki, 
ale wskazał sądowi miejsce swego pobytu i prosił 
o odroczenie rozprawy, gdyż objął w Ameryce ko­
rzystną posadę, z której przed końcem września br. 
nie może ustąpić. Na swoją prośbę o odroczenie 
rozprawy, wniesioną przezeinnie, nic otrzymał p. 
Yolter dotąd odpowiedzi ze sądu“.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ło w a  F o ls k ie j,ro“ .

łsytr.acya.
W iedeń, 6  czerwca. Dziś o godz. 11 przed­

południem zebrał się w parlamencie komitet wyko­
nawczy prawicy. W naradach biorą udział także mi­
nistrowie Tiiun, Kaizl, Dipauli, Jędrzejowicz. Do tej 
chwili (godz. 1) obrady trwają jeszcze.

Węgierski prezydent ministrów Szell przybył 
dziś przedpołudniem do Wiednia sam.

Jak  N. Fr. Presse donosi z Budapesztu, za­
przeczają tam, jakoby rząd węgierski zajmował się 
opracowaniem propozycyj kompromisowych.

Tak samo przeczą stanowczo, jakoby minister 
spraw zagranicznych Gołucłiowski na specjalne we­
zwanie cesarza odgrywał rolę pośrednika między obu 
rządami i jakoby byk uiożył już odnośne propozycye 
kompromisowa. Goluchowski zajmuje stanowisko 
wskazane mu ściśle ustawą i nie oświadczył się ani 
za, ani przeciw żadnemu z obu rządów.

Natomiast sprzecznie z tą  wiadomością N. Fr. 
Presse, donosi W. TT. Tągblatt z Budapesztu, że 
istotnie propozycye kompromisowa zostały wypraco­
wane i wręczone Goluchowskicmu, jako pośredni 
kowi.

P o  dem onstracyach  w  A uteuil.
P aryż, 6 czerwca. Dzienniki republikańskie 

dowodzą, że Izba deputowanych uchwałą swą wczo­
rajszą, potępiającą demonstracje w Auteuil, stwier­
dziła, iż w przyszłości nie zamierza znosić bezkar­
nie zajść podobnych.

Prasa antirewizyonistyczna wyraża Izbie uzna­
nie za uchwałę odroczenia ścigania Merciera. Na­
tomiast dzienniki przychylne rewizji nazywają uchwa­
łę tę monstrualną.

P aryż, G czerwca. Sędzia śledczy L e m e r -  
c i  e r  rozpoczął dziś w nocy przesłuchiwanie areszto­
wanych za zajścia w Auteuii. Dziesięciu aresztowa­
nych puszczono prowizorycznie na wolność, około 15 
stanie przed sądem pod zarzutem podburzania. Kara 
przewidziana za ten występek w ustawie w'ynosi do 
5 lat więzienia.

C li r i s t  i a n i pociągnięty zostanie do odpowie­
dzialności za czynne znieważenie osoby, znajdującej 
się w czynnem urzędowaniu. Ustawa zaznacza za to 
karę od 2 do 5 lat więzienia.

P aryż, 6 czerwca. Rząd zarządził także 
zamknięcie klubu Cercie athletigue, do którego nale­
żał Christiani vri*az z kilkoma innymi demonstrantami 
W Auteuil

Pow rót P reyfusa .
P ort de F rance (na Martiniąue), 6 czerwca. 

Okręt pospieszny opuścił wczoraj Kajennę i popłynął 
do wyspy Dyabelskiej. Na pokładzie okrętu znajduje 
się dyrektor więzienia i komendant artyleryi mor­
skiej, którzy otrzymali od rządu francuskiego rozkaz 
urzędowego zawiadomienia Dreyfusa o uchwalonej 
rewizyi procesu.

P aryż, 6 czerwca. Jak  donoszą z Kajenny, 
Dreyfus został już wydany wl idzom wojskowym i 
we czwartek wyruszy do Francy i na pokładzie okrę­
tu „Sphak“.

P ań stw ow a R ada  kolejow a.
W ied eń , 6 czerwca. Wczuraj odbyła się 

wiosenna sesya państwowej Rady kolejowej. Na po

rządku dziennym stały przedewszystkiem kwestye 
natury ogólno administracyjnej. W rozprawie nad 
kwestyą zapobieżenia brakowi wagonów, minister 
kolejowy W ittek ośwmdczył, że w porozumieniu 
z ministci^twmm skarbu zawarł właśnie umowę, na 
podstawie której do roku 1903 fabryki mają dostar­
czyć rządowi 166 lokomotyw', 500 wmgonów' osobo^ 
wycli i 6.000 wagonów’ dla ruchu towmrowegp. Za­
mówienia to przedstawiają wmrtość 35 milionów zł.

Rada wyraziła, ministrowi za tę działalność 
podziękowanie i uznanie. Następnie obradowano nad 
wnioskiem jednego z członków Rady, dotyczącym 
przyznania zniżonych cen jazdy nauczycielom szkól 
ludowych i wydziałowych na rówmi z urzędnikami 
paiistw'ow'ymi. lYniosek ten po dłuższej dyskusyl od­
rzucono, natomiast oswiadcaono się za przyznaniem 
podobnych zniżen, jakie mają urzędnicy kolejowi 
czynnym urzędnikom Izb handlowych * przemysło­
wych.

Rada kolejowm przyjęła także wniosek profe­
sora dra Tadeusza Piłata, doiyczący nowego urzą­
dzenia statystyki ruchu towarowego na kolejach 
austryackich.

W dalszym ciągu zajmowano się sprawami 
taryf i eksportu. Na tem obiady sesją wiosennej 
zakończono.

Koniferencya pokojowa.
H aga, G czerwca W sublcomitecie komisji 

konferencji pokojowej, referent przedłożył sprawo­
zdanie o sądach rozjemczych. Według tego projektu, 
państwa podpisane na umowie, zobowiązują się na przy­
szłość w razie konfliktu, zanim chwycą za broń, sta­
rać się o zażegnanie sporu na drodze pokojowo] 
przez zawezwanie do pośrednictwa jednego lub kilku 
państw zaprzyjaźnionych.

K ursy im. E anenieckiego.
K raków , 6 czerwca. Rada miejska ucliwaliła 

wczoraj na wmiosek sokcyi szkolnej referowany przez 
p. Bartoszewicza projekt organizacyi wyższych kur­
sów im. ś. p. Adryana Baranieckiego. Według u- 
chwalonego projektu, kurs nauk trwa na wydziałach 
literackim i przyrodniczym dwa lata. Każdy rok 
dzieli się na dwa półrocza: zimowe, tnvające od .15 
października do 3 lutego i letnie od 9 Jutego do 
końca maja. Na wydziale artystycznym każdy rok 
dzieli się na trzyr równe kwartały od 1 października 
do końca czerwca.

Nowy statut wprowadza niektóre wykłady 
wspólne dla obu wydziałów w przedmiotach ogólnie 
kształcących, a jako nowe przedmioty ustanawia: 
biologię, historyę kościoła, historyę porozbioiwą 
Polski i literaturę polską z XIX. w., nadto kursy 
wieczorne na wydziale artystycznym. Wydatki za­
kładu wzrosły z 2.900 zt. na 6.174 zł. "

, N a cześć Puszkina.
P etersburg, 6 czerwca. Onegaaj odbyła się 

w sali Domu katolickiego kościoła śwr. Katarzyny, 
urządzona przez redakcję Kraju  uroczystość uczcze­
nia pamięci Puszkina. Wzięli w niej udział przed­
stawiciele literatury rosyjskioj i wielu Polaków za­
mieszkałych w Petersburgu. W stępną mow'ę wygłosił 
redaktor Kraju  p. Erazm Piltz, poczem nastąpiły' 
odczyty profesora Spasowicza i docentów uniwersy­
tetu petersburskiego, d-rów Stanisława Ptaszyckiego 
i pana Łosia.

Wczoraj staraniem Kraju  odbył się na ten sani 
cel bankiet w restauracji L ’Oui'sa. Uczestniczyło 
w nim, oprócz Polaków', wiciu przedstawicieli rosyj­
skiej nauki i literatury, między innymi Pypin, Ka- 
rejów, ks. Uchtomski, Weinberg i t. d. Odczytano 
znaczną liczbę telegramów polskich, między innymi 
z Krakowa, LwTowa, Poznania i Warszawy od pol­
skich literatów i dzienników', z Paryża od Włady­
sława Mickiewicza i Gadon, ze Sztokholmu od Bu­
kowskiego.

Wygłoszone następnie wiele mów. Pierwszy 
przemawiał Spasowicz, potem senator Kon u, profe­
sorowie Karejew i Bylin, literaci Andrejewski, Ar- 
seniew, Arapażin, Amfitieatiow i inni.

Toast współredaktora Słowa Antoniego Doni- 
nurskiego, na czesc l i t e r a tó w  rosyjskich, występu­
jących w imieniu prawMy, przyjęto hucznymi okla­
skami.

Spraw a F3,rberów.
K raków, 6 czerwca. Salamon Fiirber, który 

wraz z ojcem Cliaimem sądzony był przed trybuna­
łem przysięgłych z powodu zabicia górala Chudyby 
w Szaflarach, pod Now'ym Targiem, został onegdaj 
wypuszczony na wolność z kryminału krakowskiego. 
Sąd najwyższy polecił przeprowadzał przeciw niemu 
nową rozprawę, a dochodzenia nie dostarczyły tych 
danych, jakie sąd kasacyjny polecił objąć pytaniami 
dla przysięgłych przy ponownej rozprawie. Dlatego 
puszczono go na .wolność bez rozprawy.

Ojciec Salamona, 1 Ćliaim Fiirber, skazany zosO-t 
przez Trybunał kasacyjny, jak wiadomo, na cztery 
lata kryminału.

—-------" O - ------------------------ ----- ------------

W iedeń, 6 czerwca. Wczoraj odbyta się tu 
narada tych fabrykantów papieru i ceilulozy, kt irzj  
ciicą przystąpić do projektowanego przez Zakiad lalo-

( S r a f o f o n

• K e ń ia l^ iy  lE d ls o s t a
który mówi i śpiewa jak  człowiek, który gra tonami eatej orkiestry, który 
wszelkie glosy latami przechowuje i odtwarza, jest w cenie od zł. 28 i wyżej, 

r  llluctrow ane in strukeye gratis.

>= Wiktor ‘Berger
■Lwów. ul. Akademicka
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ly towy towarzystw^ akcyjnego fabryk papieru. Cy- 
rowe oszacowania produkcji tych fabryk powicrzo- 
10 zastęjioy Zakładu krecią Iowego,

Wiecien, 6 czerwca. Cesarz odbywał dziś 
vV dalszym ciągu inspekeyę wojsk w towarzystwie 
arcyks. Ottona, geneiulieyi i allaches wojskowych 
państw obcych.

W ie d e ń . G czerwca. Wiener Ztg. ogłasza za­
kaz sprowadzania rozmaitych towarów z Egiptu.

P r a g a ,  G czerwca. W miejscowości Kiicsdorf 
przyszło do bójki między kroackimi robotnikami ko­
lejowymi i chłopami, przyczem jeden z Kroatów lił  

Kchlopów nahnjką. Skończyło się na zabiciu jednego 
a ciężkiem pobiciu drugiego diłopa. Aresztowano 
kilka osób. Dla utrzjinan.a spokoju przebyła na miej­
sce żandarmerya.

L o n d y n , G czerwca. Parlament po dłuższej 
dyskusyi ucliwalił przyznać Kitchenerowi baszy dar 
nonorowy w kwocie -10.000  funtów szteriiugów.

Kroniczka z ostatniej chwili.
N p . „ g ie łd z ie  ‘ lwowskiej gruchnęła dziś wieść 

u falszerstwacli weksli na poważną sumę około 
: 60.000 zlr. które popełnić miał znany na bruku tutej- 
iszym senzal, popularnie zwany „rudym" : Beriscli B.

Pan ten figurował w swoim czasie jako świadek 
,w rozprawie karnej M o d l . u g e r a ,  z którym go, jak 
i z D i s t ł e r e m ,  obecnie przywiezionym do Lwowa, 
lączyry stosunki finansowe.

L a ruchomej giełdzie „afera“ B a r t e l  zrobiła 
dzis niesłychanie silne wrażenie.

Opowiadano nawet z całą stanowczością, że B ar­
tel usiłował pozbawić się życia przez otrucie za­
pałkami.

Według innych, jest tylko chorym i nie opuszcza 
łóżka od chwili powrotu D is  t l e  r a do Lwowa. Distler 
okazać się mial w wysokim stopniu niedyskretnym, 
i W y  DOI y  Ś C ld łe jb ze  na dwóch radnych mia- 
teta Lwowa odbywają się dziś. Do godziny 1 z polud. 
udział wyborców był stosunkowo dość liczny. Głoso­
wało dotychczas we wszystkich salach 1.200 wybor­
ców, prz6ważnie żydów, którzy oczywiście oddawali 
glosy ua pp. dra R u c k e r a  i S p r e c l i e r a .

ig itacya wre w najlepsze. Przed ratuszem roi 
się od ekspresów, rozdających kartki z nazwiskami 
kandydatów; ściany ratusza oblepione pstrą mozajką 
afiszów. Z w y cza jn ie ... dzień wyborów, chóć tylko na 
r a łą  skalę

Dział ekonomiczny,
Depesze handiowe z d. 6 b. m.

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 6 czerwca.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwu v.
Pszenica gotowa 8‘75 uo 9 '— . Pszenica na lermina 

— do  —‘—. Zyto gotowe 6"50 do 6 60. Żyto na terunna 
- -  ‘—  do —•—. Owies obroczny stary 5"50 do 6"20. Owies nowy 
— -  do —•—. Jęczmień pastew ny 5"— do 5 5 0 . Jęczmień 
brow arny 6"— do 7’— . Rzepak nowy 9 '50 do 10-25. Lnianlta 
■—' — do — ■— . Groch pastew ny 5 '— do 5"50. Groch 
'do gotow ania 6 ’— do 1T— W yka 4"25 do 4 ‘40 Bobik 4‘30 
do  4"60. llreczka 7"25 Jo  8 ’— . K ukurydza stara 5‘—  do 5"30 
JKukur.nowa lub na te rm .— "— do — "— . Climiel za  56 kilo —•— 
do — ’— . Koniczyna czerw ona — ‘— do — ’— Koniczyna biała 
— do —*— . Koniczyna szwedzka — ’— do — — Tymotka 
—■*— do — .

Spirytus p tr ita s  Tarnopol 16 '— do 16'25, na termiua 
13 25 do 14'— .

Usposobienie lepsze co do pszenicy trw a dalej, inne pro­
dukty notu ją niezmiennie.

Kuch w og ile jednak ograniczony.

W i e ń c u ,  6 czerwca. Dziś o godzinie 12 m inut 80 
z południa notow ano: Marki niemieckie 58 '95, Renta m ajow a
100'3/4, W ęgierska renta koronow a 06 '95, Akcye kredytowe 
360-5 j ’ Kredytowe węgierskie 389'75, Bank anglo-austryacki 
152-75’ U w onbank 3 2 T — , Bankverein 276'50, Laenaerbank 
,24*-73’ Kolej pań. 360 '50, Lombardy (J3-50, Elbenthal z6 4 '—, 
Towaiźystwo akcyjne broni Akcye tytoniowe 144 75,
Alpiny 238-25 kima M uranya 310-50, Prager Eisen 12-64 nom., 
Losy tureck .. 65 '40, Ruble 1 2775 , 20-lramtow — , Boden- 
Credit —"—, Trum w aye — "— •

Tendencya silna.
B fc jł-H n , 6 czerwca. O godzinie 12 minut 5 notow ano: 

Kredyty 225-10, bisconto Commaudit 200"— . 
j Tendencya wyczekująca,
i W i e d e ń ,  6 czerwca. (Giełda zbożowa).

Sprzedaw ano: pszenica n a  wiosnę — "— do " , psreni-
jea ną  czerwiec 9"28 do 9-30 pszenica na jesień 8 ‘95 do 8 '9ó, 
jżyto na wiosna — du — -— , zyto na  czerwiec 7 ‘60 do 7’65, 
iżyto na jesień  7"16 do 7 17, kukurydza na czerwiec 4 73 do 
14-74, kukurydza n a  lipiec-sierpień 4'82 do 4 '83 , owies na  wio­
snę —"— d o — "— , owies na  czerwiec 5‘89 do 5’91, na  jcu eń  
5"83 do 5-85, rzepak na sierpień, wrzesień 12-70 do 12"80, 
olej rzepakow y na w rzesień-grudzień 31*— do 32’—

T endencya silna.
Pogoda piękna.
B u d a p e s z t ,  C czerwca. Pszenica — •— do —"—, 

na październik 8’82 do 8 8 4 , żyto na  czerwice — -— do "— , na 
październik 6 ‘90 du 6-91, kukurydza ua wiosnę 0 ’— do O"— , na 

jczerwiec —-•— do ■—"— , lip iec-sierp ień  4 ‘55 do 4'56, owies 
— — do —•— , na  paździiernik 5 '48  do 5"49, rzepak na sie r­

pień 12 50 do 12-60.
1 ' Oferty n* pszen icę  słabo. _
i" . ■■f Chęć kupna m ierna. •
} T ąn d rn ty a  spokojna.
i •• • . ^ B f t d f c . p ł ę k n * . ,i.,-: /  -Dr---- T U

i , Targ n ierogacizny .
( '"jwialny telegram Józefa Saborslcy’egO i Synów — 

1 /  Wiedeń, Bk Marks).
W iedeń, 6  czerwca

Ceny za tuczne świnie w ęgierskie 40 do 41 ot., 
za  galicyjskie młode świnie od 40 do 48 ct., za ki­
logram  ży w ej wagi.

Prem iow anie byd ła  w łościańsk iego w Wi­
śniowej (pow. jasielski) wypadło bardzo pomyślnie. 
Spędzono 450 sztuk.

Przy tak liezuem obesłaniu wystawy, pisze Tyg. 
rolniczy  — rzecz jasna, że musiała się znajdować pe­
wna ilość bydła gorszej jakości, mniej dobrze utrzy­
manego o złej budowie i bez wyraźnego kierunku ho­
dowlanego, ogól jednak przedstawionego bydła robił 
wrażenie bardzo dodatnie, a wiele sztuk pojedynczych 
zaliczyć śmiało było można do bydła doskonalej 
jakości.

Komisya premiująca podzieliła przedstawione by­
dło ua dwie kategorye: a) na bydło czerwone krajowe 
i b) na bydło rasy simentalskiej, uwzględniając krzy­
żowanie rasą górską maści czerwonej lub czerwono- 
srokatej. Tak w pierwszej jak  i drugiej kategoryi pre­
miowane były krowy i jałówki wyżej roku, a z pre­
miowaniem połączony był i przegląd licencjonowanych 
buhajów i ich subweucyouowanie, jako buhajów sta­
cyjnych. Komisya rozdała w grupie a) jedną premię 
dla krów w wysokości 40 koron, pięć premii również 
dla krów po 10 koron oraz cztery premie po 10 ko­
ron dla jałówek wyżej roku mających.

W kategoryi b) zaś rozdano dla krów po jednej 
premii wysokości 50 koron i 10 koron i dwie premie 
po 10 koron, dla jałówek wyżej roku rozdano trzy 
premie i to jedna w wysokości 40 koron, druga 20 
a ostatnia 10 koron. Oprócz tego rozdała komisya 100 
koron między 50 hodowców za 50 sztuk najlepiej od­
żywionych i na wystawę przyprowadzonych, jako wy­
nagrodzenie za stratę czasu i zachętę do dobrego żywie­
nia i stosownego utrzym ania bydła Razem rozdano 
400 koron.

W rocław , 31 maja. (Cynk). Usposobienie ua 
targu surowca cynku jest wciąż mocne, ale obroty 
małe. Huty utrzym ują wytrwale żądane cmiy i wsku­
tek tego hurtownicy ograniczają swe zakupy do ma­
łych ilości i nabywają o tyle tylko, o ile są do tego 
zmuszeni koniecznością, przytem gotowego towaru 
wcale nie ma do zbycia, a na dostawę w następnym 
kw artale huty rozporządzają nieznaczną ilością. W Lon­
dynie ceny wynoszą Ł. 28 10— 28-12,6 za zwyczajne 
m arki i Ł. 28 -15— 29 za specyalne; u nas ceny bez 
zmiany —  Zapotrzebowanie blachy cynkowej jest 
znaczne i transakeye były liczne po cenach Dez 
zmiany.

Carycyn, 30 m aja. (Nafta). Usposobienie targu 
wzmocniio się w smutek nadeszłych lepszych wiadomo­
ści z zagranicy. Ze strony wywozowców ujawnia się 
lepsza chęć kupna. _ Ceny poprawiły się o drobnostkę,
N a  d o s ta w ę  zim ow i* o b ro ty  w z ro s ły .  P ła c o n o  za to w a r  
gotowy kop, 81 za pud z akcyzą, ale bez naczynia, a 
z dostawą w październiku kop. 83 za pud,

L o n d y n ,  1 czerwca (M e t a 1 e). M iedź: Clnli- 
bary w gotowym towarze Ł. 76, a z terminem 3 mie­
sięcznym Ł. 7 7 ,1 0 .—  Cyna: Straits w gotowym towa­
rze Ł. 118,2,6, a z terminem 3 miesięcznym Ł. 118,15, 
Ołów hiszpański Ł. 1 4 ,2 ,6  angielski Ł. — .— . Cynk, 
zwyczajne marki, Ł. 2 8 ,1 0 ,  specyalne m arki Ł. — .— .

P rzechow anie w ielk ich  zapasów  zboża. 
Pruskie ministerstwo wojny zarządziło było pró­
by konserw acji zboża w zimnych przestrzeniach, po­
dług system u Lindego. Zimno jest wytworzone przez 
parowanie płynnego amoniaku. Z prob robionych w 6 
miejscowościach wynikło, że żyto, maka żytnia, groch, 
ow'es ith- konserwują się tylko w skutek zimna, tak 
w nasypie do 2 m. wysokim, jakoteż w tej samej wy­
sokości, w workach, bez najmniejszej szkody. Do tych 
prób częściowo wzięto zboże świeże, tamże i mąkę ze 
świeżego zyta, świeżo zmieloną. Ilości te zboża, po 
l lV a  rocznem leżeniu w tych zimuych składach, bez 
żadnego przerabiania, są i w wyglądzie i w smaku i 
w pożywności zupełnie takie same, jak  świeże zboże. 
Tr^tźe od robactwa było to zboże zupełnie uchronione. 
Eksperymenty te i ich korzystne rezultaty mogą spo­
wodować przewrót w dotychczasowych sposobach za­
chowania zboża.

Redaktor naczelny: 
T l u l e u s ż  fS oM rłM M łw Ic* .

i --
Iriirarazńomy n r w w ie z ic n o  o g ó łem  8 .4 7 1

świń
‘3

1U..‘ 120UZ

J. YassilicfT z Odessy. — P. M ichałowska z Bobrki. - A. e 
szczyński z Zabojek. — P. Zubr z Miinasterzysk. — N- 
z Brodów. — H. Muller z Mostów Wielkich. — A. Sikors 
z W arszaw y. — M. Kirchenberger z Drohobycza. — H. Tuszlu 
wicz z Strzyżow a. — W . Eder z Żółkwi.

T eatr hr. Skarbka.
Tfe wtorek dnia 6-go czerwca 1899 r.

Trzeci gościnny występ Kazimierza KamińskiegC 
aitysty  teatru krak^wSitiego.

B e m z o r  z Petersburga-
kom edya w pięciu aktach Gogola.

OS OB Y:
Antoni Skwożnik Dmuchanowski,

horodniczy p. Jaw o r.k i
Anna, jego żona pni Gostyńska
Marya, ich córka pna Nałęcz
Chłopow, inspektor szkoły p. Różański
Liapkin Tiapkin, sędzia p. Jasielski
Zemlenika, kurator szpitali p. Antoniewski
Szpekin, pocztm istrz p . ICwiatkiewicz
Piotr Dobczyński p. W ysocki
Piotr Bobczyński p. W alewski
Aleksander Chlestakow, urzędnik

z Petersburga p. Kamiński
Józef, jego służący p. Felcm an
Swistunow p. Bryliński
Dzierżymorda p. hu g e t
Abdulni, kupiec p. Neuman
Michałek, służący pna  Korczak
Kelner pni Rybicna
Żannarm p. Bielecki

Rzecz dzieje się w  powiatowem m iasteczku rosyjsniem. 
R eżyser: A d o l f  W a l e w s k i .

Początek o godzinie w pól do 8, koniec o 10 wieczorem.

M. Jonasz
D om  l»aikkowy i k an tor  w y m ia n y

Lw ów, ul. jagiellońska it. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w artościow e i monety

p o  n a jk o rz y s tn ie js z y c h  cenach .

Prom esy do w.szvstkich ciągnień
tudzież

L a s y  l o t  e r y  i  p a ń s tw o w e ]
pa Ł zlr. w. a.

do c ią g n ie n ia  cL 15 czo rw ea  1899 Główna w y grana  J J .0 ’ 0 ko1-- 
Jp rr.sza  s ię  o w czesn e  zam ó w ien ia , gdyż  n a  2 dn i p rzen  

c iąg n ien iem  z le ce n ia  n ie  m o g ły b y  być  w y k o n a n e , sk u tk iem  
w y cze rp an ia  zap asu .

l r z y  zam ó w ien iu  u p ra sza  s ię  o n a d e s ła n ie  20 ct., n a  
po rto ry u m .

N a lo sy  zak u p io n e  w  ty m  k a n to rz e  parny  w y g ra n e  
50 .000  i 5,000  z lr . w a.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t.sL ni*$B a,w  I lo S S B W S f i i i .

Hotei „Imperial
Ul. Trzeciego Maja l. 3. 

pie-wszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
P rzy jech a li dn ia  6. czerwca.
K. hr. Dzieduszycki z M artynowa. — ]>r. berke z T o­

runia. ■— A. br. Botow z Kamieńca podolskiego. ę)i W . Bi­
liński z Rzeszowa. — Dyr. B. Marzik z Pragi- — W. Czerwiń­
ski z W iednia. — Dr. j Krauz z Tłumaczu- — A. Krzysz.ofo- 
wicz z Koruicza. — S. W ybranowski z Kimierza. - j. Rylska 
z Uhrynow a. — Dyr. B. Popper z W iednia. r- L. Horowitz 
z Krakowa. — - Goldfeld z Stanisławowa. M. rsuw.. z No­
wego Sącza. — E- Sokołowska z Poznania. ■ Dyr. J. Bere.-ni- 
cld z Krakowa-

Hotel francuski*
Lwów, pi. Maryaęki 

i
IŁotel pod trzema SHwyMami

ul Krakowska 1. 9 
L a d w i k t :  S t a u t m u l l e r a .  w ł a s n e .

P rz y jec h a li d n ia  6- czerwca.
Kaz. Marraaross z z Krakowa. — W. Piernikarski z Kra

r- ^  y  C-1C-I-. - p ----—

Jako jiGwn? i korzystną lokacy? kapitał™
po lecam y

4V2°/o i 4°/o Listy zastawne Banku kraj o w.
4°/o Obłigacye propinacyjnc.
4% Pożyczka krajowa.
40/o Obłigacye kolejowe Banku krajowego.
4% i  4 x/ 2 ° / o Banku hipotecznego.

Sokal i LiPeu
B om  bankow y i K antor w ym iany w e Lw ow ; o

Zlecenia z prowiucyi załatwiamy odwrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E SŁ A N E * nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje,

Dr. i O Z E F  L A T K O W S kT  
ordynuje w  M a r f c i i ^ a c t z i e

„  W iener "Sfaus-4. 1457

O r .  W .  M a l e s z e w s k i
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego —* ordynuje
w K arlsbadzie H otel „Goldener Sohw an“

(Yis a vis Miihlb-un).
Laboratoryum chem iczno  i mikroskopowe własne.

Dr. Adolf Wątorek
ordynuje obecnie rano od 10—12, popołudniu od 2— 6 
mieszka jak dotychczas ul. S zep tyck iego  3, I. p.

Ubogiclt leczy bezpłatnie. 1313

najznakomitsze uzdrowisko siar 
J- czano-mulowe dla rcumatyków

w cierpieniach stawów i kości po złamaniach i zwi­
chnięciach w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przj 
Ischias. — Sezon od 1 czerwca.

L ek a rz  o rd y n u jąc y
Dr. Al. T e ic b m a n n

były asystent LJniwers. we Lwowie.

Univ. med.

Dr. Józef Adam Marki
mieszka i ordynuje 

Lw ów , ul. K ochanow skiego 12.

Dentysta dr. Bohosiewicz v;r twowie
b. asystent kliniki chirurgicznej uniwersytetu J:i."-:iellon_,  ̂ zmieni 
mieszkanie. Obecnie m uszka przy ulicy J a r / id o / i - s K ty  I. i  

Tohfjw/ i iamv (istnej mie 1 }
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Od Kodz.
Posłuchania.

C a m iA ^ r  H * do *• ropoK we ś r o d y  i j i l e d a i e l e
I jJ łed  • i ~~ 0 d Sodz- !1 - do 1* popo łudn ia w e ś r o d y

z i e l e  a p rezy d en ta  k ra j .  dy r. sk a r . Korytow-
0 d m i  7 ~  £ odz* do popołudniu c o d z i e n n i e
II d a poczt i  te leg rafów  8eferow icza . — Od godz.

przedpor. c o d z i e n n i e  u  d y rek to ra  ko le i pań-
1 ^  godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
gz yW kiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p rozydyum  wyż- 
nrzfd nS^ n *{raj ° w eS°5 w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
Od i 2 prow incyi za poprwednieni zg łoszeniem  się . 
BziiłL0 ** do P°POl* c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u w ar-

tka, z w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
Lu K « * * * o Iy  ; K ated ra  m eti opo lita lna  łac- (ołtarz, przed 
m / i ’1’1 Jati K azim ierz r. 1050 złożył śluby  w iekopom ne), 
^ c ió ł  0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła św . P io tra  
.. 'Izyniie. — K ościół Ot). B ernardynów  (szcząiki zw łok 

• «ana z D ukli, a przed  kościo łem  n a  placyku obelisk  
Posągiem św iętego , w zniesiony n a  p am iątkę  uchronienia 
ft&ta od Tatarów ). — K ościół P. H ary i Ś n ieżnej, jeden  

J® starszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  .Jezuitów (św. P io tra  
i pawła) i  inne . — K ate d ta  g r. k a t. św . Je rzeg o  w k s ita łc ie  
p y ż a , z ro tu n d ą  we śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób Lwowa. — 
pilcie w w ołoska czyli s tau rop ig ia ina , w nętrze w st.ylu 
‘Ozantyńskini. — K ated ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry O rm iańskiej), obok cm entarz i ko lum na z posągiem  

K izysztofa. — N. b. \V szy6tkie kościo ły , o tw arte  ty lko  
taro.

Z n a k o m i t s z e  g - m a c l i y  w  u t f c ć e l e :  GmachbeJ 
^ o y y , tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sa la  sejm ow a pełna 
*cźb, w sa li W ydziału k ia jo w eg o : „Unia* M atejki). — 

Kałusa, na  R ynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
M o w y  przy  u l, B ntotego, N am iestn ictw o, Zakład Oaso- 
bńskich, Dom inw alidów  przy  eil. K leparow skiej, Pałac 
*rcybisUupl, U niw ersytet, Uiinti. Kran Ciszka Józefa , Kaaa 
Oszczędności. — W arte zw iedzen ia zak łady  typograficzne 
•Słow a p o lsk iego" , co n iedzie lę  od godz. U), do 12. za 
Ogłoszeniem się  do A dm inistracyi.

O g r o d y  I p a r k i :  P ark  n a  W ysokim  Zamku z kop­
cem „U u I i L ube lsk ie j"„ usypanym  na pam iątkę 800-fcneJ

roczn icy  w iekopom nego S ejm *. — P a ik  B sryjski czyli Ki­
liń sk iego . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku  m iasta . — 
W ały  H etm ańsk ie wzdłuż ulicy K aro la  L udw ika. -  Wały 
G ubem ato rsk ie  przed N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m n z e a .
— S l e n s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

w in  k r a j o w e g o  o tw arła  codziennie w domu niegdyś 
B iesiadeckich  (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i  p ią tek . W inne dn ie  10 ct.

— K I o n  s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzy stw a  p rzy jació ł sz tuk  p ięknych , przy placu św . Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5. 
popoł.

— D h i z e i n i i  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arte  
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 9. runo do ! i .  
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— K t t h l u d  n a r o d o w y  i m .  O s s o li i iw U I e l i i .  Bi­
b lio tek a  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  niedziel 
i św ią t uroczystych . G abinet m onet i m edali polskich 
o tw arty  nadto we wtorki i p iątk i także  od godziny 3 do 
5 popoł.

— j H n z e n i n  l i n i e n i u  D z i e d n s z y e k l c h  wo Lwo­
wie, u lica T ea tra ln a  I. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  1 < lo ro > .e lc : Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy  do roga tek , 
2 ko n n a  50 ct. — 1 konna 85 c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, k u rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K urs fiak ra  (kare ty  k ry te j) dw ukonnego : 
zw ykły  45 ct., na dw orzec 1 z ł., do rogatek  80 c t., na 
W ysoki Zam ek i n a  cm entarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej. _________________

Iłozkład pociągów dla miasta Lwuwa,
w edle czasu  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o 30 tu. 

od czasu  lw ow skiego, w ażny od 1 m a ja  1899.
BI «  L w o w a  przychodzą

Z K r a k o w a  osob. 6 -— r a n o , osob. 9 ‘—- ra n o , posp. 
1'30 w poi., osobow y 6*10 w iecz., posp. 8*45 w lecz., osob.
9 55 w ieczór, 2*16 w  nocv.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3*05 w no- 
cy , posp . 2*20 w południe, osobow y 5*15pop ., osob. 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 rano  (n a  Podzam cze).
Z O z e r n  i o w l e c  osob. 6*10 ran o , osob. 11*55 rano, 

posp . 1*50 w połudn., osobowy 6*20 w ieczór, osob* 
10*10 w nocy. 12*30 w  nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w po ł. osob. 
10-30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 8*15 rano , osob. 5*55 popoła- 
dnin  (ostatn i i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 rano , os. l*cl w poł. 7*58 w. od 

1. do 31. m a ja  i od 10. do 80. w rześn ia codzień  — p rzez  
re sz tę  la ta  w św ięto , 9*21 w. od J. czerw ca do 15. w rześnia.

Z B r z n c h o w i e  6*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od 10. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m a ja  do lO .w rz.)

Z e  L «  t w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4-10 ran o , posp . 8*30 rano , osom  
8*45 rano , posp . 2*55 w połudn ie, osob . 6*40 popoł., o sob . 
10*50 w  nocy, posp . 12-50 w nocy.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*58 ran o , posp. 2*08 popoł., esob . 11*32 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o  w ie c  osob . 6*30 ran o , osob. 9*45 przed 

południem , posp . 2*45 popoł., osob. 6*21 po połud ., osob, 
10*40 w ieczór, osob . 2*36 w nocy.

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9 1 0  przed  poł.. 
osob. 3 05 po poi ud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 10*10 p rzed  po ł., osob . 7-10 wie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob* 7*42 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 ran o , osob, 12*50, od V?— 15/ i  

w św ię ta  3*15 od 1. m a ja  do 30. w rześn ia), 0*50 w iecz, 
od 1!a — ir,h  w  dnie pow szednie 8*85 w ieczór (od 1. do 
81. m a ja  i od 16. do 30. w rześn ia), 94  0 w ieczór (od 1. 

czerw ca do 15. w rześn ia  w  św ięta).
Do B r z u c h o  w i c  5*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m a ja  do 10. w rześn ia  w  św ięta), ? 
popoł, (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. m a ja  do 
w rześnia). %

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług  czasu  środkow o-europejsk iego .

© o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano , posp. 7 ran o , osoh. S*45 

ran o , osob. 1*30 popo ł., posp . 2*24 popoł., osob. 0*25 popol., i 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przez Sucbę 6*30 ran o , 4*17 popoł.* i 
Z S u c h y  i W a d o w i c  do Pla-saowa 7*53 rano.
Z M s z an  y  d o 1. oil 1 lipca  do 30 w rześn . 7*40 w iecz. ’ 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 ran o , o.^ob. **50 wieoz. { 
Z 0  ś w  i ę c  i m  a 'n a  Skaw łnę osob. 11.01 p rzed  poi., j 

9*40 w iecz., n a  T rzebin ię  7*33 rano .
Z W i e d n i a  posp . 6*06 ran o , osob. 9*45 ran o , posp . 1 

2*43 popol., osob. 5*14 iiopoi,, posp. 8*18 w ieczór, o sob*» 
10*09 w ieczór. [

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

Z  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano , osob. 8*15 ran o , osob. j 

11*— p rzed  poł., posp. 2*4^ popoł., posp , 8*35 w iecz., osob. I 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i  m a  n a  S kaw inę osob. 5*15 rano , osob. ■ 
1*08 popol,

Do O ś w i e c i i n a  przez T rzeb in ię  osob. 0*40 w iecz, 
l>o M s z a n y  do lnej od 25 czerw ca do 30 w rześn ia  ■ 

osob. 8 rano .
Do H u s i a t y n a  przez S uchę 9*05 p rzed  poi.
Do H y r o w a  przez Suchę 7*55 w iecz.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 w iecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popo ł., m iesz. 8  wiecz, 
Do W i e d n i a  osob . 5*8*2 ran o , posp . 7*25 ran o , osob. 

9*20 ran o , osob. 2  popoł., posp . 2*31 popol., posp. 10 wiecz. 
D o T r z e b i n i  osob. 3 ‘10 popoł. »

j& u a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  
^  o < I p « i u a i i a  ł d m j l n i -  
s t r a c y a  t y l l i o  p o  o i n j  - 
B s a n i n  5  c t .  m a r k i .

I^Tupna i sprzedaż, jj

SM Płócien KojmsM
we Lwowie, Halicka 16. 

p o leca  w ie lk i w ybór 1'ęeziiików  
ch u stek  do uosa , śc ie re k , d re ­

lichów .

CT* l i ! ‘i a n c k  do h e rb a ty  
"  &  ozdobnych zł. 3 i w yżoj, 

se rw isy  sto łow e p o rcelanow e 
n a  12 osób zł. 18 i w yżej polooa
T A n E k s Z  O K O B S t C K *
L w ó w .  u l .  H a l i c k a .  " " l a 4 1

KOMPLETNE
i f o n » g [ i * a f y

G r a p h o p h o u . y

G c a m o f o n j
od 2 5  do 7 0  złr.

W ik H u  (cylindry) Coliun-1 
bia) czy sto  od 75 et., g ran e , 
śp iew an e  lub m ów ione no ] 

‘l-80, 2-— i 2-50 poleca

PIELECKI i S p L w ó w

i t t f  y i i o r s i a  K a w a  f/z  k ilo  75 
" ■  et., „S yryusz
1. 2, ijw ów .

ul. 3 M*ia 
2247

Interesy majątkowe
i  L a n t U o w c .

H B o s i > n k n j ę  K o p n a  fol- 
•™- w ark u  120 do 150 m orgów  
dobrej p o d g ó rsk ie j g leby. Zgło­
szen ia  „Z“ p o st re s ta n t  N arol.

2177

W K o s z iU i ia ję  z a raz  sp ó ln ika  
-“ L I ż 3.500 zlr. do k u p n a  
około tysiąc* m orgów  sta reg o  
lasu  — in ta re s  w y śm ien ity . — 
B liższych  in fo rm acy j ud z ie la  
A. B., Lw ów , p o st.-rest., g łów na 
poczta! 2 2 1 L

M a m i e  n i t a  d w n p ią trow a, 
p rzed  7 la ty  w ybudow ana, 

położona p rz y  p lacu  św . J u ra  
1. 8 pod k o rzy stn y m i w aru n ­
k am i do sp rz ed a n ia . B liższej 
w iadom ości u d z ie la  D r. Tade- 

J usz  G ó reck i, adw . k ra j  w e 
L w ow ie p rz y  ul. A kadem ick ie j 
L 26. , . 2236

ri broni i rowerów.
i w szystk icn  uparutów  
zez cały dzień. 2z39 I

p o k o j e  s i ę  lŁ jp c y  i™ - 
K o w e  g rubośc i od 85 
w y żej i d ługości 270 ctm . 

te bez g a łęzi, ilość n i e o -  
s i i c z o n - i .  Ł ask aw e  ó te rty  
: z podaniem  c en y  hm'- 
iej, pod szy frą  „R. 
w now ie. 2102

Rowery W szelk ie  przybo-
ry  d la  k o larzy  u ż y w an e  onou- 
m aty czn e  ro w ery  od GO zlr. 

po leca

Tadeusz Gustowicz
skina ro w ero w

L w ów , ul A kadem icka  1. 12.
Zam ów ienia z prow incyi odw rotnie .

Ihsatopiaie
a c e t y l e n o w e

rowei owe, ręczne i gospo- 
2238 darsuie od 3'50.

D f S Z W W E
do pow ozów  i w ózków , 
n ad zw y czaj m ocne  i e le ­

gan ck ie  po 18 zlr.
C A l i f l k t j I C B l i B l D  h {

w naj!rp5»yn_ ęatunku, w pu- B | 
sitach  horniotycznych po 50 ■ S 

1 83 ct. za 1 kig. połec{V

PIELECKI i Sp., Lwów
magazyn broni i rowerów.

s r

J ł !  K S I  I  \  w  dobrym  g a­
tu n k u  po leca  n a jta n ie j 

M a k s  J s u l i i r d i l ,  L w ów , R y­
nek  1. 37. 2143

K ^ a j t o n i K  do pow ożenia , 
m ało u ży w an y  z fab ry k i 

'L o n era . — Rozdół, p lac  Ma- 
^ryacki 1. 6. 2213

p \ o  s p r z e d a n i a  20 m orgów  
*—* z b u d y nkam i. Z g łoszen ia  
A M., N ow e sioło kolo S try ja , 
p o s te -res tan te . 2227

61 Mieszk'cania
/C  P o k o j e  z  k u c n n i ą  

i  s p i ż a r k i i  n a  [I-g!im 
g ią trze  od 1-go L ipca  do n a ­
ję c ia  u l A eatra ln r 1. 1. przy  
pi. M aryack im  2175

r om io szk an ia  4. 3, 2 poko i 
z p rz y n a leży to śc iam i. n o ­

w y srjnngh T o w a rz y stw a  s t r z e ­
leck ieg o  ul. R u rk o w a  od iipca 
do w y n a jęc ia . W iadom ość  na  
m ie jscu , godz. 1 do 2 w  poi., 
ulbo u  g o sp o d arza  p. B ascha, 
P ie k a rsk a  14, F a rb ia rn ia , od 
10 do 11 ran o , 2071

y i /  d  w  o r z e  w i e j s k i m
* *  w zd ro w ej, le s is te j  oko­

licy  po szu k u je  n a  G ty g o d n i 
su c h y c h  u m eb lo w an y ch  * 2 po­
koi z k u c h n ią  choćby  w spól­
n ą .-N iezb ęd n a  rz ek a , sad , b .is- 
kość  k o le i i m ia s teczk a . U r­
b ań sk i, Lw ów , W y d ział k r a ­
jo w y . 2245 ,

H T 1 . * w .  Z o l i i  1 6 .  Od 1-go 
Iipca  do w y n a jęc ia  2 po­

k o je  duże z p rzedpoko jem , ku­
ch n ią  i p rzy n a leż y to śc ia m i za  
16 zir. 2250

B jT l .  M a ł e c k i e g o  5 ,  U. P--
5 pokoi z p rzed p o k o jem  i 

k u ch n ią , — p a r te r  2 pokoje  
z p rzed p o k o jem  i  k u c h n ia  ou 
1 lipca  1899. 2235

Po m i e s z k a n i a  e leg an ck o  
z k o m fo rto m  u rząd zo n e  

w k a m ie n ic y  p rzy  ul. O chro­
n ek  1. 4 od 15 cze rw c a  br. do 
w y n a ję c ia :  w p a r te rz e  jedno  
p o in icszkan io  o 5 pokojach , 
o b sze rn e j n y ży , p rzedpokoju , 
k u ch n i, sp iżarce , łaz ien ce , po- 
koJ*i d la  s łu g ;  jed u o  pom ie­
sz k a n ie  o 3 po k o jach , p rzed ­
pokoju , k u ch n i, ła z ien k i i sp i­
ż a rn i;  — w  j, j. | i .  p ią trze  
cz te ry  p o m ieszk ań , k ażd e  po 
4, 5, 6 lub  7 pokoi, ob sze rn e j 
ny ży . p rzed p o k o ju , ku ch n i, ła ­
z ienk i, sp iża rk i, p oko ju  d la 
słu g  i b a lk o n u  fron tow ogo  od 
u licy . — ^ 0 w szy s tk ich  po- 
m ieszkfin iach  zap ro w ad zo n e  są  
w odociąg i gazow e, o św ie tlen ie  
i d zw onk i e lek try czn o . 2237

■fJJ P T t f k  z l o t y c l i  w .  a ,  mie- 
sieczn eg o  dochodu 

ła tw o  m o żn a  osiągnąć . Bliższo 
szczeg ó ły  pod K .  K .  O l ł t t ,  
,4 .  d o i .  M o s s e ,  K o l o n i a  
(Kblnj. lifili)
W d i r u g i e i i i  poprawnem

i uzupetn ionom  w ydaniu  
w y sz ły  I l i - n z i K a  A.  B .  
S S 4 . i t do p ie rw szeg o  
egzam in u . C ena złr. 1-50, z p rz e ­
sy łk ą  1 7 5 . Skład u  G uhryno- 
w icza i Schm id ta , k s ię g a rn ia  
w e L w ow ie. 2248

P o ń c z o c h y .  »!ć a r  im* tk i.,pwniczOKzki ńziecimie 
s n s k i c  n i i - N z y tc  h a i -  

d z o  n i o f s t e  p a r a  o d  
H 5 ,  SO* 3 5 ,  40*  5 0 ,  G 5 <lo 

1 ,1 0  p o l e c a  2145

M aks M iihlfeld
Lw ów , Rynek 1. 37, 

Ł askaw e Klecenia z  p row incy i 
u sk u tec zn ia  s ię  ja k  najry ch le j.

b )  Z a o f i a r o w a n e .

T C ^ a rz .ą d  dóbr S zy ły  poczta  
jN ow e-S io io , p o szu k u je  p i­

sa rz a  ek o nom icznego  od 15-go 
cze rw ca  1899 z p lącą  100 zlr. 
i w ikt. 2179

r .  B r  o n  i s ł a w P o t o c i i i  
a d w o k a t w Sam borze  po­

szu k u je  k o n ey p ien ta . 2180
ZT

m e t n s * o r  z d o ln y  zn a jd z ie  
n a ty c h m ia s t z a jęc ie  w z a ­

k ład z ie  fo to g raficzn y m  K lufte- 
n a , Ja g io llo ń sk a  11. • 2254

Pie rw szo rz ę d n e  T o w arzy stw o  
a se k u ra c y jn e  p o szu k u je  

zdo lnych  panów  za  s ta łą  p lącą  
O ferty  S. S. 1000, — Lw ów , 
p o ste -ro śtan to . 2253

M a r a s i s b ' 1  f a r m a c j i  do-
hi'/o  po lecony, zn a jd z ie  

z a ra z  u m ieszczen ie  w  ap tece  
w  C liyrow ie. 2234

Zakład wodoleczniczy
pod k ie ru n k iem  sp e c y a lis ty  do 
chorób n e rw o w y ch  « l r a  k u p -  
c z y k a  w  K r a k o w i e ,  p rzy  
ul. św . A gn ieszk i 1. 5, został 
o tw a rty  z dniom  1 m aja . U rzą ­
dzony  z k o m fo rtem  z zas to so ­
w aniom  n a jn o w sz y ch  w ym agań . 
B Y a n n y ,  u a t r y s u i ,  k ą p i e ­
l e  w a d o - e l e k t r y c z n e ,  m a ­

s a ż ,  e l c f c t r y a o w a n i e .
1771

Zdolnych
n a  p ro w in cy i p o szu k u je  pod 

J bardzo  k o rz y s tn y m i w a ru n k a ­
m i. Sk ład  cy tr. Ja g ie llo ń sk a  9.

2151

K aw iarnia Im perial
L w ów , u lic a  T rze c ie g o  Alaja 3 
po leca  % d r u g i e j  r ę k i  n a ­

s tę p u ją ce , c z a so p ism a :
„Le F ig aro* .
„ illu s traz io n e  I ta l ia n o “
„Z lata  P rn h a “.
„B erlin e r K lin isch e  W ochen- 

sc tir if t“.
„BuLov, in e r  \ a , - h r ic h te n “. 
„D eu tsch es V o lk sb la tt“. '
„W. A llgcm eine Z citung* . 
„A rheiter Z e itu n g 1-. 
„V orw iirts“.
„ vViener Z e itu n g " .1 
,,-Sport und  Saion* 
,.W aid m an sh e il“.
„N ow a R eform a*.
„G los” N aro d u “.
„licho muzymzne"
„K olce".
„D iło“.
„ P e s te r  L loyd". 2251

a) Poszukiwane.

d  n o k a l  n a  p ro w in cy i po­
sz u k u je  p osady  suDsty- 

tu ta  lub spółki. D r. R. J ., p.-r., 
L w ów . 2243

I  efcaj, k a w a le r  z dobrem i 
re fo ren ey am i, m o g ący  za ­

łatw iać- k o ro sp o u d en ey e  i m a 
n ip u laey ę  dom ow ą p o szu k u je  
m ie jsc a  p rz y  o b sz a rz e  dw o r­
sk im  lub w  m ie jscu  d o P p . ka- 
w a lcA w . Zgłosz. L w ów , post.- 
re s t. J . R. 2246

H a n d lo w ie c , starszy facho­
we uzdolniony w dziale kv 
rzenno-śniadaniowym i farbo­
wym poszukujo posady. P. r. 
„Handlowiec".
K a n d y d a t  so m in a ry a ln y  po­
szu k u je  lek e y i lub jak ie g o k o l­
w iek  in n eg o  z a ję c ia  w e Lw o­
w ie hm  n a p ro w iu cy i L. W ukina.
M ł o d a  o s o b a  po szu k u je  m ie j­
sca  óo sam o is tn eg o  zarząd u  do­
m u. Ul. Ochronek. 5, I p. A.

I S d o i t t o c m l t .  do gospodar- 
** stw a , b e zżen n y , in te li­
g e n tn y , p o siad a jący  p ra k ty k ę  
i dobre  rek o m e n d ac y e , zn a jdzio  
z a ra z  u m ieszczen ie . Z g łoszen ia  
z odpisem  św iad ectw  i o k re ­
ślen iem  b ieg u  ży c ia  do tych­
czasow ego  p rzez  b iu ro  g a ze t 

'  2212O lszew sk iego  Lwów.

^  l u k  i e r n i a  D. S cho lca  w e 
y L w ow ie poszu k u jo  dw óch 

uczn iów  do p ra k ty k i  z u k o ń ­
czoną  4-tą  k lasą , zam ie jsco w i 
nm.,ą p ie rw szeń stw o . 2201

Wyrywanie i nauka.
f i r n s i  wakaeyjue, przy- 

goto wr nie do egzaminów 
w°tępnye]i ; nauczycielskich. 
Zakład M Bielskiej — iiwów, 
Pańska 5. 2233

i ; ł * e ń  V ki. gim n. p o szu k u je  
łolrcyl za  sk ro m n em  w y n a g ro ­
dzeniem . Z g ło szen ia  m iędzy  
godz. 3— 5 , K aiecza  18.

n a  w s i jed n eg o  
h.b 2 chłopców  do 1 luń  2-giej 
k łasy  g im u. lub re a ln e j.  F. En- 
der, B uczacz, p rzed m ieśc ie .

Krąole i ku le !
do k rę g li  z d rzew a , ^

Lipum saDCfuin I
Law n-Tenuis, |  

Eakieijy i P iłk  I
do L aw n-T onnis, ‘

K E C R f f i T Y ,
Ham aki

. d la  dorosłych  i d la dzieci,

Przyrządy pokojowe
gimnastyczne,

Huśtawki dla dzieci
ogrodow e. 1893

i Friedrich i Eeaoock
Lwów, Hetmańska 4,

’ obok cu k ie rn i W go G rossa.

Niezawodne środki!
p rzec iw

stolom i owadom 
ANTIM6L1NĘ

Naftalinę i kamforę
K a n fo re  naftalinowa<. *.

P ap iery  naftalinow e
Iiście p a c z u l o w e  i piżmo 

Tyiikturę kajeputo>v4 

Andela proszek
p r z e c iw  m o i o m  i  o w a d o m

ZfiCRERLIN, ROZPYLACZE
do p ro szk u  i p ły n ó w  p o lecaja

FRIEOklCH i BEAGOOK
Lwów, Hetnuańska 4 .

P i - z j j b ó r y  d o  p o d r ó ż y
w sze lk ieg o  ro d z a j U w w ie l­

k im  w y b o rze  po n a jta ń sz y c h  
cen a ch  p o leca  now o za ło żo n y  
sp e c y a ln y  m ag a zy n  to w aró w  

m odnych  d la  P an ó w .
J". I - i  ó  !e  aartjj e  c  l r

Lavów, u lie a  S y k s tu sk a  1. 2.

St, Przybyszewski,

DZIECI SZATANA _
4 'e n a  2  z l r .  &

z p rzesy łk ą  poczt. 2 ‘2 5 .  ^

Z CYKLU WIGILII i
z ry su n iram i S t .  W yspiań- % 
sk iego . — C ena ® zlr., ♦  

z p rz esy łk ą  ^
-A

Nakład księgarni Poiskisj |
^  WC Lwowie. 23^1 J  ^

3o k ąpieli
morsKą i

Siarczan  żelaza  
Siarką wątroLianą 

ta n ie  g ą b k
poleca

W. Gzopp
ftajslm rszy  g a lic y jsk i sfe&d 
ta r li ,  p o k o s to w i lak ieróty

ui. Żółkiewska 2.

W  Zakopanftm Hotel Staszeczkówka
n a  p a g ó rk u  v is  a  v is  dw orna ta trz a ń sk ie g o , now o zbudow any, 
z k o m fo rtem  u rządzony  P o k o je  s ło n eczn e  n a  sezon le tn i' 
i z im ow y w  cen ie  o d  8 0  c t .  za  do b ę ; -śn iadan ia  od 3 6  c t . ,  
o b jad y  od 5 0  c t . ,  k o lacy e  od StO c t .  K u ch n ia  zdrow a ‘do-' 

inow a. U słu g a  s ta ran n a . 2101
N a zam ó w ien ie  w y sy ła  się  n a  dw o rzec  k o le jo w y  w Cha-' 

pów ce w ła sn y  pow óz po eonie  zn iżonej.

T T C Z I i T I ^ .
p o szu k u je  księ ga rn ia 0^42

Seyfartha i Czajkowskiego
na praKtykę.

K e n k n r s .
Wydział Rady imuiaiowcj w Cieszanowie rozpi­

suje niniejszem konkurs nu posadę inżyn iera po­
w iatow ego  z pkTeą roczną w sumie 1300 zlr. i ry­
czałtem na objazdy w spraw acli służbowych w sumie 
G00 z

Kandydaci wykazad się winni- 
■a) iż nie* przekroczyli 40 roku życia;
b) znajomością języków krajowych w słowie i piśmie,
c) dowodem ukończonych studyów technicznych 

- egzaminami państwowemi i praktyką
^^łfnajinniej dwuletnią w dziale budowy dróg 

<jpf)3tóvr przy władzy rządowej lub autonomicznej; 
w-wiadectwcm zdrowia i moralności.
Posada ta nadaną zostanie na rok jeden prowi­

zorycznie, poczem nastąpić może stabilizacya.
Podania nałożycie udokumentowane i ostemplo­

wane wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej 
w Cieszanowie, w terminie do..'80 czerwca br.

Podania zaopatrzono tylko zwykłymi odpisami 
dokumentów, nie będą uwzględnione i pozostaną bez 
odpowiedzi. 2133

Z W ydzia łu  R ady pow iatow ej.
Cieszanów-, 24 maja 1899.

Strzelecki
sekretarz.

Długoszowski 
zast. pr°z.
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^  majnuwsiie
I u h w I k u c

|  filcowo, siomia-
i ifijMlljjk ne oraz czapki

poleca

U- itr
BIE kfiK YK
Lwów, Halicka 
I. 2]. CVin;ik na żącLmio franco.,

j M A l P E L

Ptócien i bielizny |

Jatia Riedlal
w e  L w o w i e

„ f l i r t 11 Najlepsze
tutlci i bibułki

w książeczkach 55 
y pnpieru Ss? ssow sltiejfo 

w y r o b u  3 .  " v \ 7 ” .  I T i e i m . O j O ^ r s l S L i f c g O  w e  L w o w ie .

KRAJ"
3KP" W saędzie de u*f>ycwi *SSS

poleca najtaniej własnego wyrobutesis salsaass
po zl. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 

i 3 '—
Koszule z przodami pikowymi 

i faldzikami. (zakładkami) 
do zł. 2'75 i 3 '—

Koszule kolorowe,kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. 1'55 
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po 1. 2 30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-80.

PółkoSiUlki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S d NY
po ct. 90. zł. 1’05, 1 15, 

1-45, 1-65, 1'80.
Kołnierze tuzin po zł. 2'40 

i 2 80.
Mankiety tuzin po zł. 4-— 

i 4-SO.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zl. 2'50.
Prawdziwe Saskietepci, pńczocty

dla pań, panów i daieci.
E 1 S A W A T Y

w największym wyborze.
Zamówienia z pfowincyi wy­

konują się najstaranniej.
n a  żą d a n ie  szczegóło­

w e cen n ik i. 73

Używajcie na śniadanie n iep rzew yższo n e  w  dobroci

O v sia r .s  Klakao
n a  p o ży w k ę  d la  dzieci

H O f lE N L  OJOWOO
M ą k ę  owsianą.

Xj_ IBtZ O  IHj S  X_ł I  JST, IB  x  e  g 1 e  n  z .

N o w o d c i  m u z y c z n e .
Nakłuciem księgarni, składu i wjrpożyczalni nut mu- 
zjcznycłi — oraz ekspedycji pism peryouycznych

S. i .  Krzyłaiiówskiego w  Krakowie
w y sziy ; 2090

^ o s k o w s l i i . Św ię to  o gn ia , fa n ta z y a  c h o reo g ra ficzn a , ta n ie c
cy g an ó w  ( c z a r d a s z ) ..................................................zł. — '00

S i r t e r  Maurycy: S z ta fe ta , po lk a  . . „ — "60
S ł W i e r z y ń s k i  I t l i c ł i . i l : P u rim -bal, o ry g in a ln e

inelodye ż y d o w s k i e ....................................................„ — '60
W r t ń s i i i  A d a u s :  I ren k a , W alce  . . . ,  1'20

„ L u aw ik  H elle r, M arsz . . „ — 'CO
L u tn ia  po lska , część  II . „ 1'20

Z b i c r z c n c w s k i  U f ł a e y s l a w : „D uszyczko  ma*
P ie śń  z o p e re tk i „P ose ł z K ra k o w a 1*, sło w a  
L. GHatmana . „ — '60

£>o nabyci? we wszystkich księgarniach.

pKaiserbad
R en o m o w an y  Zakład wodoleczniczy
dla  w sze lk ie j n a tu ra ln e j k u ra ey i. 
W ie lk i p a rk  W sp a n ia ła  g ó rsk a  oko­

lice . K ąp in le  św ie tln e , 
s ło n eczn e , b ło tn e , z ie l­
n e , p iask o w e , z k w a su  

w ęg low ego  itd . S ta lo w e  źródło, itad a  lo tta rsk a  i in d y w i­
dualna . C eny  p rz y stęp n e . P ro sp e k ty  darm o i op łatn ie  p rzez  
z a rz ąd  k ąp ie lo w y . — K ie ru ją c y  iem arz : Dr. M, Zimmer 

malin (daw niej w  T haik ireh en ). 1056

Liuia Monachium- 
Kufsleiii-Salcburg 

Wiedeń.

m a o n B  L

■ r m o s e n h e i m

NA SEZON!
Farby, lakiery i pokosty, 

Lakiery i kieiny do bucików, 
A N T  I M  O  L I N  A ,  

K aflio liiieu id , 
Kule do kręgi, i t. p.

C enn ik i n a  żąd a n ie  g ra tis  
i franco .

PIOTR MIKOLASCH I Sp.
Lwów, Koparnikt. 1,

■ ■ ■ ■ H B H B lF ,wvr'.^:vrv

m -

B I U R O
Dr. JwgtStam i Bauschlichera

m Pragi.
Ttepruzentacya na Gailcyę, Lwów, pi. 
11 Dąb. owskiego 1, Dr. J. Roszkowski.

Własna pracownia chemiczna 
a n a l iz y ,  p r z e p i s y  f a b r y k a c y i .

E C H N 1 C Z M S
C ałkow ito  u rz ąd z en ia  i r e k o n s tru k c ja  fa b ry k  
cbem icznycli w ed łu g  n a jn o w sz y ch  w ym ogów  
tec h n ik i — C ukrow nie , g o rze ln ie , b ro w ary , 
d e s ty la rn ie  d rzew a , lig n itu , to rfu  i w ęg la , 
g a rb a rn ie , ra fin e ry e  n a fty , fa b ry k i parafiny , 
św iec , r e re z y n y  i sm arów , fa b ry k i b a rw i­
k ó w  an ilinow ych  i m in e ra ln y c h , fa b ry k i m e­

ta lu rg icz n e  i e lek tro -chem iczue .

Kosztorysy fabryk i fabrykacyi. Porada techniczna. JeJy-jstoletmn praktyka.
rt:*:

iło d y  człowiek, S n S k t a t
zjku , z dobrem pismem, mający niejaką wprawę 
w korespondencji. zostanie przyjęty  do tutejszego 
in teresu  fabryki maszyn. Oferty z odpisami świa­
dectw, k tóre nie będą zwrócone, należy wnosić pod 
O. S . ii. do A dm inistracji tego pisma. 2240

Praes. 8199.
’ 15 L/99.

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, ż eP rezy - 

dyitm ck. Sądu krajowego wyższego wfi Lwowie. jbz- 
liisujo równoezośnie rozprawę olertową na oddanie 
,w przedsiębiorstwo budowy gmachu dla Sądu powia­
towego z aresztami, urzędu podatkowego i biura geo­
metry ewidencyjnego W Kosowie.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło złr. 
i 63.500.

Oferty wnosić należy do biura ck. mini stery al- 
nego Radej* budownictwa Franciszka Skowrona tve 
Lwowie, przy ul. Batorego 5, najdalej do 17 czerwca 
1899, godzina 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegó­
łowe warunki buduwy można przejrzeć w biurze te­
goż radcy budownictwa w zwykłych godzinach urzę­
dowych. 223:1

Lioów, dnia 1 czerwca 1899.

Beczki
s ta lo w e  p a te n tu  
„ W o e p p i n g e i *  
l t a r i u a t t a “  n a
n a f tę , o liw ę ,b en ­
zy n ę , sp iry tu sy  
i w sze lk ie  k w a sy  
w e w n ą trz  ema-

  liow ane  lub  cyn
ku we sp rzed a je  zas tę p stw o  d la  G alicy i i B ukow iny

Dom komisowy i spedycyjny

w  C r n - n i j ś i u .  2107

T T I L
pierwsza uajstosow liejsza, nowo nrząuzena

szkoła jazdy na rowerach
o tw a rta  od  6 ra n o  do 8 w ie cz ó r  — d la  p a ń  w y łączn ie  od 9 

do 12 przedpo łudn iem .

kj
C/3

P

ł >
T .
>

2013Skład rowerów A ttila z fabryk

E. Kretzschmar i Sp. w Dreźrre.
T udzież  w sze lk ie  częśc i sk ład o w e  z  p rz y b o ra m i do tyeb.że. 

N ap raw y  ro w e ró w  w y k o n u je  s ię  tam o  i p u n k tu a ln ie .

o sile 20  do 30 koni w dobrym stanie, mało używaną, 
poszukuje się w celu kupna lub wypożyczenia, 

Bliższe dokładne oferty pod adresem : M ic h a e l 
F is c h e r ,  Hohindustrie, Lwów, Kastelówka 9.

r f i ^ Z l i r l ^ i a c i o n m  ek o nom ów , le śn ic zy c h , p isa rzy
I \ l l l \ U U £ I C C M ę l > I U  ek o n o m iczn y ch , k lu czn ic , p an ien  
s łu żący ch , k u c h a rz y , lo k a j i, k u c h a re k , o g ro d n ik ńw  leśn y ch  
i w ie lu  in n y ch , o raz  g o rz e ln ik a  lecz  ty lk o  z chlubnym i re k o ­
m e n d a c ja m i p o sz u k u je  k o n c e s .  B iu ro  w y w ia d o  ^C2e B . K r a ­
s ic k ie g o  W J a r o s ła w iu .  K u p n a  i d z ie rżaw y  dóbr m a w ewi- 
den cy i i p o szu k u je . U dziela  in fo rm acy i w ro zm a ity ch  sp ra ­
w ach  p ry w a tn y ch . 2215
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Krynica
C e n y  u m i a r k o w a n e .  

P o w o z y  n a  m i e j s c u .

Udającym się  do KRYNICY P. T. Tury- * 
storn i G ościom  kąp ie lo w y m i po- , 
le ca  się  znaną Z W y g ó d  i d o b r e j

Kuchni
Willę Trzech I*óż

obok parku , łaz ien ek  1 źródeł położoną.

2001 Z arząd.
- r r T T  TT*r I f T f y i f W I  r M

C T R S S  H E S B t
Lwów — Plac Franciszkański.

0.19Ś ro d a  7. czerwca. — S-ma godz. wieczór

W spaniałe przedstawienie.
D y re k to r  i S c n r y  ze sw-cmi n u jn o w esem i sz tu k am i wT tresura 
4k1j i j h  A i i g t s s t .  Me S i a r i f o r  ze sw ym  cyrk iem  zwierzęcy"';- 
T rupa SS«;ej - d o tB ,  g im n a s ty c y  »enz»'oy.jni. Mr L o y a l ,  

lepszy  „ J o ą u e y " W ielk i fe:iict, Vł’2v?a«Uł itd.

C z w a r te k ,  8-ma wieczór ps-zc^sSaw iciiiic.

Zdrój pilznerski (Pilsner Urque!l)

ŵ ieszciańskim b ro w a rz e  w Psiznio
założonym  w roku  1812

w y ra b ian e  p iw o je s t  tę tn  w łaśn ie , k tó reg o  dobroci 
t. zw . jcd y s iic  i  w y z ąc z m o  sw ą

św ia to w ą  sław ę  zaw dzięcza .

W z ra s ta ją c e  z dniom  k ażd y m  zam iłow an ie  
i popy t z a  p iw e in  p ilzn eń sk iem  s ld o n iiy  liczne b ro ­
w a ry  do n a z w a n ia  sw ych  w yrobów  „ p ila m i p il­
z n eń sk ie m , — co w ięce j b ro w a ry  w nie;;tó ryc i: 
m ie jsco w o śc iach  p rz y ją w sz y  f i r mę : g W b w a r j '
JMtcszcieaMisKic**, n azw a ły  n a w e t piw o sK eie  
„piwem pilznensldcm v. b r o r . p r n  i » i o -  
s j c z a ń j f i c y o  “ — przy czem  dia ia tw ie jszeg o  
z m y le n ia  k o n su m en tó w  z a ta ja ją  m ie jsce  pochodze­
n ia  teg o  p iw a.

T aid e  n iesu m ie n n e  w p row adzen ia  w b iąd  
k o n su m u jąco j pub liczn o ści spow odow ało  n a s  do 
z ap ro to k o ło w an ia  d la  n a szeg o  p iw a  ewen-o p r a ­
wdziwego I wryglnalneg-o rJŁińUfiBS&A, 
m a rk i o ch ro n n ej z o zn aczen iem : „©yygimsllaT 
pilsner

L ecz  i  te j  m ark i iu n e  b ro w a ry  naduzjtiy , 
w sk u te k  czego  w id z ie liśm y  się  zm u szen i zm ien i'- 
pow yższą  m a rk ę  o ch ro n n ą  i c e lem  o d ró żn ien ia  n a ­
szeg o  p iw a  od fa lsy fik a tó w  — zap ro to k o ło w ać  dla 
teg u  p iw a  m iano

Z d ró j p ilzneński, (Pilsner Urquell) 
Zd ró j (Urąuell) i

Mieszozanski pilsner (Bjrgerliches Pilsner)
a  p ro to k o liz ac y r t a  zo s ta ła  do L 32.183. 32.201, 
34.202, w zg lęd n ie  388, 389 i 390 u sk u teczn io n ą .

W obec te g o  u p ra sza m y  n a sz y ch  szan o w n y ch  
odb io rców  i  m iło śn ik ó w  p raw d ziw eg o  o ry g in a ln eg o  
P l L S f a f f c R A ,  a b y  ra c z y li  p o w y ższą  now ą  n azw ę  
teg o  p iw a do sw o je j w iad o m o ści p rzy jąć  i od tąd  przy 

zam aw ian iu  żąd ać  ty lk o :

Zdrój pilzneński (Pilsner Urquelf).
Pilzno w marcu 1899.

B R O W A R
zało żo n y  ^  r o k u  1 8 4 2 . 2178

Jerieralna Reprezentacya dla Gaiicyi i Bukowiny

i lilarp'ies w Rzeszuwie, ’

W y je żd ż a ją c  n a  lato , n a le ży  u b ezp ieczy ć  u rz ąd z en ie  dom ow e od

Kradzieży z wiamiiiiiem!
i * ? - ' ! ! ! * !  P s s L t? ń s k i  Z a k ła d  u b e z p ie c z e ń  (za-

M . łożony  w  r. 1864, k a p ita ł  akeyjny'
4  m il io n y  k o ri u ,  ogó lny  fundusz  g w a ra n c y jn y  2 6  m ll lo n ó , i 
k o ro n ), w y s ta w ia  poliee  odnośne  po p rem iach  n a jtań szy en , 
I t c p r e j c n t a c y * !  Z a l i ł i i t l  — A k a d e m i c k a  3 8 ,  w ysy ł 
n a  w e zw an ie  te le fo n iczn e  lub lis to w n e  u rz ę d n ik a  celem  udzie­

len ia  o b ja śn ie ń  i sp isa n ia  d e k la racy i. 2252

L. 6999.

Gbw.eszczenie.
Dnia 3 0  c z e rw c a  1 8 9 9  r . odbędzie się p u ­

b liczn a  l i c y ta c y a  celem wjdzierżawienia prawą 
propmacyi wóaczanej i piwnej, oraz prawa poboru 
dodatku gminnego od napojów spirytusowych, gminie 
miasta Przemyśla przysługującego na przeciąg la1 
pięciu od 1 stycznia 1900 do 31 grudnia 1904.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny 
1 ‘ za prawo propinacyi . . . .  76.291 złr.
2) za prawo poboru dodatku gminnego 86.045 „

Wadyum przy łicytacyi złożyć się majace, wy 
nosi 16.240 zł. oraz 5.500 zł., czyli łącznie 21 7 4*0

Oferty pisemne, należycie ostemplowane, prze? 
oferenta własnoręcznie podpisane i opieczętowane 
wnosić można w dniu wyżej oznaczonym do godz. 1 % 
w południe na ręce Komisji licytacyjnej w tutejszyn 
Magistracie.

Bliższe warunki licytacyjne moga być przejrzane 
ewentualnie można takowe otrzymać w odpisach co 
dzień w godzinach urzędowych w biurze sekretarz? 
Magistratu.

Z h L a g ia tra tu  m ia s ta .
Przemyśl, dnia 25 maja 1899.

2241 p r . Dworski
burmistrz.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z, Hałacińskiego.


